» wadzona do gmachu Muzeum Prze- : 


tj 


Roś ELE 


Now 


miertelne strzały 
-= na Uniwersytecie Warszawskim 


Jeden student umierający -- 3 cieżko rannych 


Na- Uniwersytecie- Warszawskim za- 
szedt wczoraj fakt wprost nieprawdo- 
podobny, nie mający sobie podobnych 
w historji sporów, asnawet gorących 
walk między odłamami polskiej mla- 
dzieży akademickiej. 

Padty strzały. A 
| Mury uniwersyteckie, w ‘których 
młode serca mają się ksztatcić ku chwa 
le imienia polskiego, zbroczyły się 
krwią. Strzały padty z młodych, nie- 
winnych prawie rąk. 

Ale jakież potworne serce podszep- 
neto tę ohydę garści młodzieży i czy 
mi z niej zbirów, nim nauczyli się roz 
różniać dobre od złego, szlachetne od 
marnego i niskiego?! 

Tu nie wolno rąk rozkładać! Trze- 
ba natychmiast i bezzwłocznie odgro- 
dzić mlodzież od- falszywych proro- 
"ków i zbrodniczych, niepoczytalnych 
„kierowników młodzieży”. 


y 


W dniu 25-ym b. m. miały sięgod- 
być na pierwszym kursie prawa U- 
miwersytetu Warszawskiego wybo- 
ry syndyka. Sa 

W związku z krwawemi zajścia- 
mi, jakie wywołała we wtorek, spro 


mysłu i Rolnictwa przez młodzież 
wszechpolską — bojówka rzemieśl- 
nicza, rektor -Uniwersytetu odwo- 


łał zapowiedziane wybory syndy- : 


ka, jednak młodzież akademicka nie 
wiedząc o zarządzeniu rektora, za- 
częła się gromadzić w gmachu Mu- 
„zeum. Około godz. t1-ej-do sali wys- 
studentów wyższych kursów z pod 
znaku 


młodszych kolegów. 


. Studenci pierwszego roku prawa 
"oburzeni niewczesnym wybrykiem 
przybyłych, wyrzucili ich z sali wy- 
"kładowej. W ten sposób rozpoczęła 
„się bójka, której prawdziwie smí- 
tny epilog rozegrał się w kilka go- 
"dzia później na dziedzińcu uarywer- 
syteckim. 
Przebieg jej według 


; relacji ag. 
„iskra był następujący: 


Studenci pierwszego kursu pra- ! 


wa, członkowie i sympatycy „Le- 
gionu Młodych oczekując nowego 


"ataku bojówek eadeckich wezwali. 
„swych przyjaciół. przed gmach Mu- | 


` zeum: Przemysłu i. Rolnictwa. skąd 
„odpędzono prowokatorów endec- 
kich: w kierunku Uniwersytetu. U 
„wejścia na dziedziniec uniwersyte- 
cki.oczekiwała już bojówka rzemie- 


|uślnicza b. ©. W. P., która zaatako- 
wała młodzież akademicką laskami | 


D. 


kładowej wtargnęło kilkudziesięciu | 


rozwiązanego O. W. P. wzńo | 
Sząc- okrzyki i prowokując oczekii- 
jących na rozpoczęcie wykładu: 


` 


UL. MIELĘCKIEGO 8 
` . TELEFON 20-48 
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i kastetami. 
W wywiiku bójki pogotowie s | 


1 do szpitala ciężko rannego 


Józefa Sieka, studenta wydziału ma 


Bandyta Czajkowski zasir zeiong | 
po zaciętej wa!ce z policją 


STANISŁAWÓW. 25.10. Dzię 
ki wysiłkom policji udało się u- 
nieszkodliwić groźnego bandy- 
tę A. Czajkowskiego, grasujące- 
go od dłuższego czasu na terenie 
powiatów horodeckiego, śniatyń= 
skiego i załeszczyckiego. 

Policia dowiedziawszy się, iż 
bandyta przebywa w domu swej 
matki we wsi Seralince w powie 


Nowy rząd tworzy Sarraut 
z pdz alem oh*lonego oremjera Daladier 


| ministrów i ministra spraw wewnętrz- 
nych obejmie Sarraut, sprawy zagra- 


Prezydent Lebrun- "kontynuował w 
środę narady z przedstawiaciani stron 
nictw. 

* 


PARYŻ, 25.10. Prezydent Republiki 
Lebrun powierzył misję tworzenia no- 


j wego rządu p. Sarraut, który już roz- 


` mu. postem Feyem, oświadczyć ` 
- świądek. zaraz, że Torglera:poznał, dru, |- 


począł. konierencje ze swymi przyja- 
ciółmi politycznymi, 

Według przewidywań "howy' rząd 
będzie następujący: teke prezesa. rady JE 


Jati hitlerowcy odrazu poznali 
że. „wan der Lubbe jest Polakiem“ 


T roz- "zbrodniczych typów, 
mocno” itaprężonej + *zwykle ` w otoczeniu Torglera. - KĘ 


prawa suptytwa” 
"atmosferze, wywołanej - zachowaniem | 
się świadka posła narodowo = socjali- | ę 
stycznego Karwahne, ; b: komunisty. . 
Św. Karwahne zeznaje, że -oprowa- 
"dzając po Reichstagu "przybyłego aZ: 
` Austrii przy wódcę narodowo = socja- 
 listycznego Kroyera -spotkać A 
„dwukrotnie "Torglera, W kuluarach. a. 
pierszym razem iść miał -o „krok za |- 
-nim osobnik, w. którym świadek TOZ-; 
poznał potem van der Lubbego: „Świa-, 
"dek -zapańniętał rysy iego | twarzy, 
zwrócił wagę na spłaszczony nos, 
tępe i szkliste oczy. a 
Jako ślázak świadek widział wielo- 
` krotnie robotników“ polskich i galicyj-- 
skich, to też zaraz. przyszło - mit ha 
"myśl, że van der Lubbe musi być Pola 
kiem, "W: rozmowie z towarzyszącym 
miał 


"gi osobnik natomiast: =niie-- jest posłem; |: 
-Jecz: wydaje -mu -się,<iż- jest: jednym ze - 


‘zie Caillaux, „Sarraut zastrzegł sobie 
„ostateczną odpowiedź po przeprowa- 
dzeniu rozmów ze swoimi przyjaciół- 


"niższy od Torglera, 


i zachowanie. się. 
- przesłuchania dochodzi do szeregu 0- 


cię horodeckim, otoczyła dom a 
następnie wkroczyła do wew- 
nątrz. 

Czajkowski ujrzawszy policję 
zaczął się bronić. Wywiązała się 
strzelanina, w wyniku której 
Czajkowski został zastrzelony. 
W czasie strzelaniny została też 
ranna matka bandyty. 


niczne — b. premier Daladier, finanse 
— Bonnet, sprawiedliwość — Chau- 
temps, pracę — możni oświatę — 
Steeg. . 

Mówi się również o udziale w rząd- 


mi, 


przebywających 


“Następuje “konfrontacja z-van' der 
-Lubbem, przyczem rekonstruowane 
jest Ściśle rzekome spotkanie z Tor- 
„gierem., „Pierwotnie świadek 
‘dzi, że Vail dr Lubbe był o głowę 
obecnie mimo 
spuszczonej głowy van der „Lubbego, 
jak widać z wysokości ramion, jest on 
conajmniej „tegó samego wzrostu co 
Torgler, albo nawet nieco wyższy. 
Dochodzi do "pierwszego incydentu 


"ze świadkiem, który podchodzi do van 


der Lubbego i brutalnie pcha go o 


"krok za Torglerem, aby wydawał się 


"niższym. - Przyskakuje wówczas ofi- 
cer -policji i odpycha wszystkich od 
„oskarżonego. Przewodniczący Zwra- 
-ca świadkowi uwagę, na niewłaściwe 
W czasie dalszego 


strych starć "pomiędzy świadkiem” a 


+ stronami "OTAZ <świadkiem i 2 


Smis ca. v 274030 0 
Się 


twier-- 


Samem a RZ S E N -e_m w 


3| 


amolowaniu, studenci 


tematyczag = przyrodniczego Uni- 
wersytetu Warszawskiego, sympa- 
"tyka ruchu młodolegionowego. Jó- 
zef Siek nie brał udziału w zaj- 
ściach przed Muzeum Rolnictwa, 
szedł oa spokojnie naa wykłady. 

Bójka u wejścia do Ueiwersyte- 
tu nie trwała długo, gdyż Legion 
Młodych, wspierany wydainie przez 
niezainteresówanych studentów, 
potrafił przedostać się na dziedzi- 
niec uniwersytecki i odpędzić ma- 
jemną bojówkę pod gmach główny: 
W tym momencie jednak, kiedy mło 
dzież skupiła się przed gmachem 
głównym Uniwersytetu, posypały 
się na nią strzały rewolwerowe z 
lokalu endeckiej Bratniej Pomocy. 
Student z W. S. H: Wiktor Kletkin 
(Leszno 96) otrzymał postrzał- w. 
«amię; student « Józef. Kanownik. 
skutkiem pobicia kastetem uległ zła 
maniu szczęki i pęknięciu bębenka 
usznego. student Jerzy Bandrow- 
ski, otrzymał ciężką ranę postrza- ` 
towa. 


Poszwankowanych _młodzieńców 
przewiozło * pogotowie do. e 
tala Św. Rocha. 


Młodzież akademicka rzuciła się 
w kierunku strzałów, wpadając do 
lokalu endeckiej Bratniej Pomocy. 


„Po krótkiej bójce, w czasie której 


lokal Bratniej Pomocy uległ zde» - 
wycofali się 
na dziedziniec. Tutaj przywitały ich 
kastety i laski bojówkarzy, którzy. 
uprzednio zdążyli zamknąć bramę, 
uaiemożliwiając na jakiś czas wej- 
ście policji na teren uniwersytecki. 
Około godz. 13-ej policja przywró+ 
cita spokój, aresztując szereg. osób. 


- Śledztwo w sprawie zajść prowa- 
dzi osobiście podprokurator Kożu- 


chowski. 


Dowiadujemy” się, że świadkowie 
zajścia złożyli na ręce rektora Uni- 
wersytetu Warszawskiego prof. 
Pieńkowskiego szczegółowy opis 
zajść. potwierdzający fakt oddania 
strzałów rewolwerowych : z lokaw 
Bratniei Pomocy. 

ź * 

Nowa ustawa o szkołach aka- 
demickich, obowiązująca od no- 
wego roku szkolnego, w art 11 
przewiduje: 1-0 możność wezwa 
nia przez rektora władz bezpie 
czeństwa publicznego w. celu it 
a w „obrębie Uniwersy- 
CUDZE a 
l -2-0 Samorzutnej Amerwenci A 
władz bezpieczeństwa na tery- 
torium Uniwersytetu -z iedno- 
:czeshem- zawiadomieniem o tem : 
rektora. estns AEE, 


> Zastonówmy się 


Żyjemy w epoce kontrastów. 
Nigdy chyba 


kon="|- 


trasty te w życiu ludzkości. nie 


| występowały tak Harano, tak 


"nasześó życia zbiorowego i ‘indy’ 
„widuałnego. 


tracicznie, jak dzisiaj 


Nigdy: jeszcze w- dziejach 


— świata nie zanotowano tyłu wy- 


_siłków w kierunku utrzymania 


zbrojeń nie był tak 
ny itak groźny, jak obecnie. 
— = Nieznan 


pókoju, powszechnego rozbroje- 
nia i nigdy dotychczas wyścig 
powszech- 


jest w historji okres 


> tak wspaniałego Selena. i roz- 
ok 


ledzkiej, nauki 


gi jak 


> ak pracy "dla adzi co Sz 


Podziwiamy samoloty przela- 
tuiące z szybkością kilkuset ki- 


'lometrów na godzinę ponad ca- 
`- Ja kulą ziemską, przyzwyczailiś 


my się już do radia — tego cu- 
` downego wynalazku ludzkiego 


> Judzkich warunkach. pracować 
"nie jak zwierzę ; 


geniuszu 


w hadoish i radere 
akt pako. Ig kościełów:. Stb ERAT TOW 


— nie imponuje już 
nam widok potężnych drapaczy 
nieba.. A jednocześnie z tem 


- wszystkiem znaczna część ludz- 
kości nie może napełnić dosyta 


żoładków, 
odziać należycie, zamieszkać w 


nie może się przy- 


"Głód, 
kisz milionom ludzi: w Amery 
ge, Azi, Europie. 

_ I jednocześnie giną w morzu 
j płoną w ogniu olbrzymie za- 
pasy żywności i odzienia.. 

Kontrasty ponure, 
jące kontrasty... 


przeraża- 


I tuż obok nas s ieskai łu- 
dzie w barakach i lepiankach, 


na skrzyniach ze śmieciami. 
Żowe pomniki hańby ludzko- 


'ordynarnv słód Ati 


' NOWY ZAS- "Czwartek, „26 faždsiem: 1033 


troche... 


 Kontrasfv 


ści XX wiekul... 
Badujemy arcydzieła sztuki 


technicznej, potężne, gigantycz- |. 


ne gmachy, mosty i tamy.. A 
tuż pod bokiem tych oszałamia- 
jących: tworów mózgów i ża 
ludzkich ludzie gnieżdżą „się 

norach ziemnych'i w "jaskiniach; 
jk przed“ tysiącami lat. wstecz. 


Wszędzie ie straszne, 
marne. kontrasty! 

w Ameryce, w  Sowietach, 
w Niemczech i w. Połsc 


PO) 
i krajów. 


kosze 


rzuciwszy słówko w telefon na 
giełdę... Ten drugi złoty: pięć: 
dziesiąt zarobił przez dzień 


I w. 


i 


: Czy ułeczałna? Któż 


Jo 
robił nie fóż od trzech lat, choć 
młody jest, zdrów i pełen ocho- 


ty do każdej pracy. > 
Straszna choroba trapi Świat. 


to- Wilasa i 


- Wielka przedwyborcza mowa Hitlera 


_Bolszewizm, Traktat Warsalski i „Korytarz“ 


BERLIN. 25.10. Dziś o zodz. 20.11 
kanclerz Hier z pałacu sportowymi w 
Beriine wygłosił przeszło. 'dwiugodzn-- 


22 | tą mowę wyborczą. w której poruszył“ 
19 pałokszta 


talt zagadnień, niemieckiej polity 


ki wewnętrzne i zagram cznej. 
Kancierz: rozp czął'od uwagi, ŻE po- 


deimniac ważne decyzje należy spoj- 


1286 wstecz. 


Hitler przyznał, że wielkimi błędem 


30 zabitych -- 32 rannych 


PARYŻ, 25.10. W pobliżu Cher- 
bourga wykoleił się pociąg nar 
Ski, Według pierwszych: wiadomo 
ści, liczbą „zabitych. przekracza 40 


b. 

PARYŻ, 24. 10, Według: ostatnich da- 
(arch ww katostrat'e kolejowej w Sant 
Heler utraciło życie 30 osób. rannych 
- jest:32, w tem 6 osób ciężko. 

PARYŻ 25.10. — Tel. wł. — Na 


mei nocy. Ogółem wydobyto ze 
szczątków rozbitych wagonów 30 
zw'ok. oraz 32 ranuych, w tem 6 
ciężko. 


się, że w rozbitych wagonach nje- 
ma jut rannych, wstrzymano gal- 


PARYŻ. 25.10. 
-dzisieisze zgodnie stwierdza 4, 
że. po trzech doświadczeniach z 
rządami, popieranemi przez s0- 


p:erany miat Sk: przez stromni- 
ctwo socjalistyczne. Rozwiąza- 


Tragiczna śm erć 
_5 polskich robotników 


- PARYŻ. 25.10. Według doniesień z 


- Besancon, w hucie żelaza Aud,mcourt. 


"zdarzył się tragiczny wypadek. które 


$ 
E s 
BALE. 


-$ 


8 go oliarą padło. 4-ch paadi robotni- 
i ków. e 


W czasie- *przesirwania wieikiej ka- 


dzi ze stepienym metatem, : ułegła ona 


wyróceniu, a zawartość jej obiała 
4-ch polskich robotników, z których 
„Józet Rutkowski ; Walery Katar po- 
meśli śmierć, trzeci — Stamsław Sol- 
dzik znajduje się w stanie beznadzel-. 
rym. Szwarty Tebotnik odniósł zi 
"rany, = 


- Rottowania polsko-rosyjskie 
w sprawach lotniczych 


"MOSKWA. 2510. Jutro rozpo- 


'czynają się pod przewodnictwem 
m nistrą Łukasiewicza 1 Szefa So- 
, _ wieck'ej 
- szlichta. rokowania 


cywilne, Un- 
polsko = S0- 


awiącji 


c= w'eckie © zawarcie konwench lot- 


>- niczej Łotwarc e statoj linn komu- 


nikacyjnej Warszawa s Moskwa. 
czasie bankietu, wydanego 


„na cześć delezacji adr a 
"mk Unszlicht wobec czołowych re 
prezentantów sów eck'ego łotnic- 
"twa wojskowego | cywilneró O- 
świadczył m. in.. ź8: „RyChie ot- 
-warcie komunikacji łotniczej win- | 


: no- zacieśnić "węzły przyjaźni- o=, 


„między. Rzeczypospolita. Polską 
Związkiem Sowieckim”. 


w katasfrofie kolejowej 


miejscu katastrofy pociągu pośpie- 
4 sznęgo Cherbourg — Paryż kolum- 
| ny ratownicze pracowały do póź- | 


wana i jej defekt spowodował stra- 
-szna- katastrofę. —— 


Późną nocą, kiedy przekonano . 


Francja stoi 
wobec trudnej sytuacji 


— Dzienniki | 
się rzeczą. trudna, 
sze glosowanie nie dało żad- 
nych. wskazówek co do powsta 
nia nowej w'ększości. 3 
zość prasy „sądzi, że w | 
"br cel ji możliwe jest | 
ntworzenie rządu czysto rady- 


ciał: stów 3: obalanemi przez nich, ę 
> sm ze 


sze prace, ażęby nie zatrzeć Śla- 
dów. które umożliwiłyby komisji 
technicznej ustalić przyczynę ka- 
tastrofy. + 

Jak stwierdzono, lokomotywa po- 
ciągu dopiero przed kiiku dniami 
wróciła z warsztatów reparaącyi- 
nych, gdzie naprawiaro jędą z 
osi. Prawdopodobnie naprawioda 
oś nie byla: dostatecznie wypróba: 


-Dziś rano prace nad wydobyciem. 
pewnej iiości zabitych, znajduja- 
cych-się jeszcze w szczątkach wa- 
zgonów, będą znów podjęte. 

Wczoraj po południu OC SiĘ 
pociąg robotniczy na linii. La- Ro- 
che sur Yen. W katastrofie zginął 


eilen robotnik, kilkunastu jest ran-- 


nych 


nie kryzysu rządowego wydaje 
gdyż wczeraj 


raku kon 


kalmego. 


"było wywołaate przez ówczesny "rząd 
niemieck' bolszewizmu w Rosti które» 
go niebezpieczeństwa, Jak zaznaczył, 
nie. rozumiano. 


-W daiszym cazu: swego. przemówies 


mia kanclerz f tler oświadczył: 
— Ustawawiovo korytarz 
Niemcami a Polska. Można było znae 
leżć inne rozw azan e, które zadawolie 
loby ob'e strony. Polski I Niemtiec uie 
można zgładzić z powierzchni Świata, 
Diaczezóż więc rzucono jabłko niezz0o 
dy między oba kraje? Jedynie poto, 
aby wywołać nienaw ść między: naro 
dami, które muszą z sobą współżyć. 
Można było n'ewątpiwłe znaleźć inno 
wyjście. Traktat wersalski mat iedy= 
nie na celu utrzymanie niepokoju. (!!!). 
Kanclerz wskazał dalej na biłass da 
tychczasowych poczynań rządu, wy” 
mieniając m. in. bwdowę autostrady» 
kanałów. uzdrowienie gospodarstw, u- 


między 


 porządkowame “finansów. “walke 2 kor 


rupcią i reformę wychowajia- 

Rewolucia niemiecka — mówi dalej 
— nie kosztowała więcej jak 50 ofar 
ludzkich, a ł te ofiary — to łotry. 

W dalszym ciągu Hitler ostro wye 
stępuje przeciwko €nrigrantam nremiec 
kim, oświadczając, że zrzekaą się. ich 
na rzecz zagranicy. która chciała ich 
przyjąć. 

YW zakończeniu kanclerz wezwał na 
ród do opowiedzesia Sie za rządem W 
dniu 12 Fstopada, mówiąc: — „Hczyń 
cie to, nie przez nienawiść: ku: RNYM 
ale przez msłość dła narodu niemiec- 


33% i- 


Zonnelin w opresi 


NOWY JORK 25.10. — Fel wł 


kiego”. 


Sterowiec niemiecki „iir. Zeppe” 
lin, który, wczoraj 23 przyleciał do 
chy krążył 


' przez: *calą noc nad Akron, nie mo. 


gac wylądować z powodu zwała 
townezó wichru. j 


- Oipiński u Hitlera 


Lepsze io n ž węziene 


Nazwisko WSR, hochsztaplera 
“Stefana Otmińskiego nieraz- znajdo- 
. walo gościnę na łamach pism sto- į 
'łecznych. Ostatnio poświęcano mu 
wiele miejsca w związku z proce- ; 
"sem. OSZCZETCZYM. którego Qłpiński 
"stał się smutnym. bo na więzienie: 
skazanym. bohaterem. 

Perspektywa odsiadywania kary 
widocznie- nie bardzo uśmiechała 
się mebreskiemu. ptakowi: « bowie'n 
gdy. przed paru dniami zako 
nii się wyrok przeciwko memu . 
„władze. „wydały nakaz. aa 
"nia; okazało się. że Ołpiński zbiegł 


| 


zagranicę, wykorzystując najfor- 


"malniejiszy paszport: zagraniczny, 
wydany w celach kuracyjnych: 

> Wyjazd: tem pozostaje. niewątpii- 
ie w:ścistym: kontakcie z poprze- 


Y dnia działalnością Otpińskieso. kió- 


ry niespełna dwa. miesiące temu |. 
odwiedzą kilka wydawnicty Sta 
łecznych, proponując im — wyd: 
nie: aiemieckich namerów “specjal 
nych. zatytuowanych: -„Czy- nie 
możemy spokojnie rozmawiać z 
Hitlerem?" 

Nie trzeba dodawać: że numery, - 
te miały być subsydjowańe przez— 
referat polski w Anstender - Abtena 
lung. partii Mitlerowskiej. 
ście, żadna redakcja warszawska 
me zgodziła się na  „KUSZĄCĄ 
propozycję } p. Ołpiński . wyjechał 
"do Berlina. gdzie przebywa nistylo 
na kuracji. ie jako. kierownik wys . 
działu. prasowego. w półskim refe- 
racie A. A. parti hitlerowskiej. 

Władze pelskie-rozestały za po- 
| mystowym TE Misty, 
„a: MROZU ż 


a> 


Oczywi» 


me 
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uczymv zdrajców kraju 


jek 


.o©zzuchwalona przesadną tolerancją mniejszość niemiecka 


otwarcie dąży do zniszczenia polsk ego stanu posiadania na Slasku 


Niemcy korzystaia w Polsce z zu 

pelnej i mezem meskępowanei wol 

«tości odrębtrego bytowania. Oraz 
możliwości 

swobodnego rozwoju 

we wszystkich dziedzinach życia 

narodowego, kulturalnego i gospo- 

dar- żego ito w ‘takim stopniu, w ia 


nigdy fie miała możfiości 
korzystać żadna mniejszość naro- 
dowa w jakiemkolwiek państwie, a 
nadewszystko Mnie, SZOŚĆ potsłkia w 
Niemczech. ` 
„ Ta wyjatkowa tolerancja 
rozzuchwaliła 
m. niem'ecką ponad miarę 
i spowodowała. że Niemcy prze- 
szli do zupełnie już 
jawnej i otwartej walki z polsko- 


cią, 

aie przebierając W środkach, które- 
by mogły 

osłabić fiasz stan posiadania, 


_ Nie ograniczają "się iuż wiec do- 
kupowania dusz i 
dz? eci. poskich. ale Kimczą 


przekonaniem narodowem robotii- 
ka, rzemieślnika i urzędnika. a ko-- 
go przekupić nie moga. tego 
"zwalczają wszelkiemi środkami 
- 1 bojkotują ua każdym kroku. 
Robotnik, rzemieś mik czy urzęd» 


milk, 

nie otrzyma pracy, - 
jeżeli nie zdeklaruje się, jako Nie- 
miec. 

Niemiec nie wyaaimnie Polako- 
wi nawet lokalu na mieszkanie czy 
też na warsztat, lub sk'ep. 
=- Fe walke. jaka hitleryzująca niem 
Gima "prowadzi na Sasku, ilustru 
-je zamieszc: potiżej fotografia 

wycinków, haset- zamieszczonych 
-w prasie ea'emieckiej na Siasku z 0- 

stawioną „Katowicerka“ na czele, 

która 

otwarcie wzywa do bojkotu Pola- 


ków. 
oraz polskich zaktadów į przedsię- 
biorstw. 
=Po przeczytańiu tych wycinków. 
6zafaia człowieka zdumienie, Że 
Niemcy mogą pozwolić sobie w Poi- 
sce na tak 
bezczelne i prowokacyjne wysłą- 
pienia. 
Zachowanie sę to jasno dowodzi, 
* ġġ uzurpuią sobie oni 
specjalne prawa i przywileje, 
ŻA obywatel nigdzie nie 


Dzień dzisiejszy zapowiada się po- 
imyślnie, chociaż po godz. 12-ej może 
mam przynieść trochę smutnego nastro 
iu. albo niezadowolenia spowodowa- 
nego ograniczeniami lub przeszkoda- 

„Mai. Nie będzie to jednak wpływ dtu- 
gotrwały, a godz. 13-ta przynosi już 
sam passę pomyśluą, którą możemy 
wykorzystać odpowiednio w. wielu: kie 

| gunkach. 

" Aczkolwiek o godz. 15-ej może zð- 
WU "zaznaczyć SIĘ przemijający gorszy 
nastrój w związku z drobnemi niepo- 
wodzeniami, nie będzie to jednakże nic 
poważnejszego. a - okres późniejszy 
przyniesie zmiany na lepsze i potęgu- 
iącą się energie, ` przedsiębiorczość 
i ekspansję życiową. 5 f 


Związki dziś zawarte — chociaż nie 
zbyć szczęśilwe — będą Jednak trwa- 


SA * Późniejsze śódziny wieczorne obie- 
à  cufą dobry nastrój oraz zaińteresowa- 
i aie. Fozrywicarni, sztuką I zabawa. ` 


„Mają też po temu powody, bo- 

wiem zajmują wszędzie 
najlepsze stanowiska, . ` 
nietylko w prywatnych przedsię- 
biorstwach. lecz także w instytuc- 
jach  pubiiczaych i 
Niemieckie firmy 
dorabiają się maiątków, ; 

dzięki temu właśnie, że społeczeń 
stwo polskie, nabywając towary, 
we zastanawia się nad. tem; czy. da 


na firma iest 


niemiecka, czy polska, 
mimo, że zatrudniony przez te f:r- 
my persode| wslkazuje dobitnie, że 
ma się do czynienia z firma mie: 
m.ecką, 

We wszystkich lokalach publicz- 
aychi przedsiębiorstwach użytecz- 
ności publicznej (tramwaje it. d.). 
znajdują się wszelkie napisy w ię- 
zyku PO lskim i niemieckim., Oraz 


czasopisma a.emieckie, e mimo to 
pubiiczność polska — 


tolerttie ten stan rzeczy. Ę 


Niemcy. korzystają ponadto z do- 


staw i robót w pó'skich instytu= 
ciach państwowych i komunalnych, 
przyczem w m'ektórych z tych ins- 
tytucyj uzyskali: 
wyłączny monopol na dostawy 

i roboty rzemieślnicze bądź prze= 
mystowe, mmo. że aierządkie są 
wypadki, iż tym firmom niemiec- 
kom udowadniają władze prokura- 


torsikie 


zdradę kraju, 
jak to ostatnio ma miejsce z fabry- 
ką koncernu 


Siemensa —  „Fie- 


komunalnych. 


-kotu Polaków. w 
-g0 posiadania na Śląsku, 


Jicin Mięso dla szpitańa 
dostarcza rzeźnik Diu 
który _ 


moboty i zamówietiia na 


zuiącej aiemczyzity. 


brandt w Bydgoszczy. i 
O tem, jak daleko sięga tolerat- 


cja potska Świadczy fakt, że w me 


których ustytucjach komiunamych 


i państwowych Niemcy 


| 
| 


otrzymywali i nadal otrzymują 

Stałe dostawy, lub roboty, jak np. 
w P. K. O. 

— firma „Fuhrman i Fesser“ 
(ten ostatni obywatel niemiecki), 
w Banku Gospodarstwa Krajowego 
— firma szAlbię*, 

`- w Sądzie Grodzkim 
firmy „Lub nus i Stem“, Haane“, 
„Steuer“, „Theid, < 

-~ w Dyr. Poczt i Teiegrafów 
— firma „Stener“, 

W magistracie m. Katowie 

— firmy „Albig*, „Anders“; „Dip- 
pman“, „Fuhrman*, „Flóckńer ', 
„Zawiązalec i Schweizer”, „Sper- 
Img i Zermnig*, „Elsńer”*, 
-miejski 


i ob 
qokuje 
czech (M 

Lista Niemców, otrzymujących 
dostawy | 


w polskich instytucjach państwo- 


|wych i komunalnych. obeimuie 


setki nazwisk. 
Jednakże wobec wszczętego boj 
interesie po`sk' E- 
-musimy 
przeciwstawić Się z całą bezwzględ 
noscia ` 
i stanowczością zakusom * hitlery= 
Przed wojną 


„Both e“ 


kapitały w Niem- | 


Żadien - Polak afe mógł liczyć w. 

Niemc_2ch ma roboty, lub dostawy: 

dia instytucyj państwowych, a 0= 

becnie wogóle żaden < 
Polak nie może otrzymać 

tam jakiekolwiek pracy, tymcza= 

sem u nas Niemcy są Porost uprzy. 
I wdejowani, 

Zaznaczyć . należy. że ostatnio 
IE na, Śląsku wzmożoną 
akcję w kierunku -opanowania ży - 
ca gospodarczego, a gadewszyst= z 
ko w kierunku: ; 

“zhisZzeZar = pit dowo stanu średnie 
go przy pomocy niemieckiego kapi 
tału zagranicznego, 
którego silny dopływ. zostat. it aw 

TONY. 

Agitacia niemiecka doprowadziła 
obecnie do tego, że żaden Polak aie 
„może uzyskać zamówienia w przed. 
sieb orstwię niemieck:em, lub po%0 > 
-staj -pod 


Dzieje się 10 zreszłą tietylko w 
przędsiębiorstwach - prywatnych, 
i lecz nawet w. instytucjach samorzą 
dowych, a szczegóme w urzędach 
gminnych -i magistratach. ; 

"Tam natomiast, gdzie Niemcy aie 
mogą liczyć ma poparcie (gdyby by 
li drożsi), tam konkurują z Połaka= 
mi-w ten sposób, że w ofertach po 
dają tak atską cenę. jakiei - 
żadťa uczciwa kalkufacia nie wye 

> trzyma, 

Niemcy oczywiście mogą sobie 
na to pozwolić. gdyż . poniesione 
straty pokrywa'ą im dostawy da ; 
niemieckich  przedsięb'orstw, hs 
a SĘ przeznaczonego «m 


specjalnego. funduszu. SEKE 
Wobeć wszczęcia przez Ni aś ; 
| Seta ne o waiki z polskoścą Ga 
T nie pozostaje nam nic iane-< =” 


iak ; 
Sodjecie tej walki przy pomocy ta- GA 
|. kich samych środków, ; 


jakich używają Niemcy. 


|- Od dna dzisieszego żaden Niee 
miec gie powinen korzystać z pra= 

cy i dostaw w _ polskich instytu- 

‘cjach, a każdy Polak winien 

t omijać niemieckie sklepy, 

j warsztaty i lokale. 

£. Dość to'erancji! Na kan! 

Niemców aależy bezwzględnie % 

stanowczo zareozować: 


SE Kiedy" Na N zorik“, 7.05: ? 
EENEN 7.20: Muzyka z plyt 1.523 
"Chwilka gospodarstwa domowego. .- 
11,40: Wiadomości o eksporcie pole 
skim. 1.45: Komunikat Minist. Op'eki 
Społecznej, 11.50: Wiadomości - bieżą= 
“ce 1157: Sygnał czasu i heinał z Krw 
kowa. 12.05: Muzyka (płyty). 1235: Pa 
ranek szkolny z Filharmonji " warsz. 
14: Wiadomości - meteorolog. , 15.25: 
Komunikaty gospodarcze. 15.40: 'Muzy= 
ka salonowa. 16.40: Odczyt. 1655: 

„Cykl arcydzieł muzycznych od XIV. 
do XX wieku“ — koncert drugi. 
Przedświt klasycyzmu, 17.50: Muzyka 52 
. pyty). 18: „Kredyt długotepminowy"« 
18.20: Słuchowisko. 19.05 'Rozmaitośc ości. 
1910: Odczyt z- AE 20: Kom= 
cert j czó Jana 
Straussa“, 21: Sk a 
'ńiczna, 21. Daer koncertu wi 
“négo. 22 iadomości sportowe. 2240: 
Z taneczna. 23: Wiadomości me- 

teorolz. 8 M0 D c moza 


zy r s 


|— 


Ed 
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dia wszystkich 


JOZEFA GAWEDY 
Straszne odkrycie... A CO teraz? 


-- Panie Redaktorze! 
* Pragnę się Pann zwierzyć, ze strasz 


nego nieszczęścia, które na mnie spadło | 


dak grom z jasnego nieba. 
Przed rokiem poznałem miłą, dobrą, 

zacną dziewczyne, która bardze przy 
padła mi do serca. 

" Po miesiącu byliśmy już zakochani 
w sobie na Śmierć i życie. 

-Ona pracowała w sklepie — ia je- 
stem na skromnei posadzie. Zaczęłiś- 
my układać plany na przyszłość. 


Pewnego wieczora, kiedy poprosiłem | 


Ją o dokumenty potrzebne do zapowie 
dzi, rozpłakała się i wyznała mi że 
jest dzieckiem nieślubnem i nosi na- 
zwisko matki „Z ojca nieznanego”. Ta 
‘ki był przypisek w metryce. 

Zanadto ią kochałem by zwracać u- 
wagę na taki drobiazg. 


— To głupstwo moia droga. Tem 
więcej będę cię kochał, że nikogo 
prócz mnie nie masz na świecie — od 
powiedziałem. 

_ Muszę dodać, że matke straciłą ma- 
fac lat 10. 

Wkrótce odbył sie nasz Ślub, Żona 

z. choć starsza o rok odemnie by- | 

idealną małżonką. 
sw że aż się bałem, czy to na- 
sze Szczęście będzie długotrwałe. Czy 
nie nadeidzie skąd lak czarna chm- 
ra. 

| nadeszła. 

- Qiciec môi nie interesuie się naogół 
bardzo moim losem to też nie był na 
Slubie. Ale przed miesiącem, pawia 
służbowa w Warszawie. wstąpił 
nas aby poznać moją żonę. Podobała 
mu się bardzo, odrazu mi to oświad- 
czył, ale zauważyłem że dziwnie jakoś 
jei się przygląda. 

Zupełnie tak 
przypominała, kogoś dawno 
znanego. ? 

:- Zdarzyło się, że w czasie bytności 
 oiea nadszedł list dla mojei żony adre- 
. sowany na jej panieńskie nazwisko. 


jagdyby mu kogoś 
i dobrze 


Ojciec usłyszawszy ie zmieszał się 


strasznie, a po chwili ochłonąwszy pa 
czął dopytywać się o szczegóły z dzie 
ciństwa mei żony. Nie widząc powodu 
kryć przed nim prawdy, powiedziełiś- 
my mu wszystko. Opowiadanie to zro 
biło na nim dziwne wrażenie. Dostał 
- jakichś dreszczów, trząsł się cały... 
A potem prawie bez pożegnania po- 
prostu uciekł od nas. ; 
Niewiedzieliśmy co to znaczy. Moja 
Żona rozpaczała że jel pochadzenie 


ż Aż ieprawego R tak REES: ; 


gió AW 

Ja znając go iako "człowieka Tozum= 
nego wiedziałem, że przyczyna musi 
być inna. 

"Tem więcej głowiłem się nad rozwią 
zaniem tei zagadki. 

i T oto rozwiązanie to nadeszło pocz- 
e. > 

Qiciec mój po tygodniu nadesłał list 
"w którym oświadczył, że po strasznej 
-- walce wewnętrznej postanowił odkryć 
_ mi okrutną tajemnice. 

Żona moja fest molą siostrą! 

_ Ojciec mój przed poślubieniem mo- 

$ Jej matki, żył cztery lata z matką mej 

a żony. * 

: AN związku tego przyszła na Świat 
4. 

Oiciec podobno nie mogąc ich wy- 
"żywić, wyjechał i wkrótce potem oże- 
nił . się z zamożną panną: 

Tyle było w liście, który kończył 
się błagalną prośbę a przebaczenie... 

Cios ten zabił nas moralnie. ` 

W. pierwszej chwili . postanowiliśmy 
natychmiast rozłączyć się. Rozjechać 
w dwa różne krańce Połski. Nie spot- 
kać się więcej i nie słyszeć o sobie wię 
cei. Poprostu wstydziliśmy się spoj- 
rzeć jedno na: drugie. 

; Ale powońi piekący dół zaczął się 
przejstaczać w eicha. rozpaez. Peznaliś 


Byliśmy tak | 


EAZA 


| 


! rady. 
| swej tajemnicy postanowiliśmy oad- 


my, że mimo wszystko kochamy się 

bardzo i żyć bez siebie nie możemy. 
Tem nie mmiej świadomość, że ie- 

steśmy brałem i siostra, że związek 


| nasz jest przeciwny naturze i prawu, 


spokoju nam nie daje. 
Nie wiemy co robić, gdzie szukać 
Nie mogąc nikomu zwierzyć 


kryć ją przed wszystkimi zasłaniając 
się pseudonimami, kryjąc się w cieniu 
przybranych imion. 

Mamy nadzieję, że dramat nasz poru 
szy najgłębsze struny serc czytelni- 


rozłączyć się, 


| bratem i 


NOWY CZAS Czwartek, 26 6 październ. 193831. 
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poślubieni: 


ków „Poradnika“, którzy zechcą po- | 


i śpieszyć nam z pomocą w postaci ra- 


| dy, dyktowanej przez rozum, doświad 


czenie życiowe i... litość dla naszego 
zmarrnowanego życia. 

Co mamy robić, żyć nadal z sobą, 
czy też szukać: innego 
jakiegoś wyjścia. 

Kazimierz i Maria. 

— Czytelnicy, do prośby mę- 
Ża i żony, którzy są zarazem 
siostrą, przyłączam 


swój apel. 


Radźcie, radźcie jak najprę* 
dzej, jak zdaniem Waszem tra= 
giczna para winna postąpić. Jak 

rozciąć mętle, którą im zacisnę- 


| ła na szyjach lekkomyślność czy, 


podłość ojca, a może tylko prze= 


| dziwną złośliwość ślepego lo- 


su?! 

Odpowiedzi adresować należy, 
do redakcji, na ręce Józefa Ga- 
wędy. 


ży 


Straszna zbrodnia zrozpaczonego męża 


zamordował teścia, żonę ipowiesił sig 


Widownią mrożącego krew w ży- 
łach dramatu była wczoraj wieś Dof- 
mo (gm. Okuniew pow. warszawsk:). 

Do mieszkania Andrzeja Kaziłow- 


toni Zagańczyk, gospodarz wsi Hajen- 
ty pow. Mińsk Mazowiecki, Pomiędzy 
Kaziłowskin a jego zięciem "wynikła 


| kłótnia, w czasie %tórej Zazańczyk 
| skiego przybył jego zięć, 27-letni An- € 


wyciągnął rewolwer i 


Cały Kraków czeka 
ma preces Maliszów 


KRAKÓW, 25.10. — Tel. wł. — Za- 
interesowanie sprawą Maliszów do- 
chodzi w Krakowie do- punktu kulmina 
cyinego. s 

W ostatniej chwili "Stor się pew 
nę okoliczności, które spowodują iż 
rozprawa zamiast w piątek rozpocznie 
się prawdopodobnie dopiero w ponie- 
działek 30 b. m. Nie jest jednak wyklu 
czone, iż uda się proces rozpocząć w 
pierwotnie wyznaczonym terminie, a 
więc w piątek 27 b. m. 

W dniu dzisiejszym RE dr. 
Lewicki zajęty był przygotowaniem 
aktu oskarżenia. Akt oskarżenia bę- 
dzie gotowy we czwartek rano i zosta 


„Czy zniszczycie samoloty?” 
Nedyskrełne pytanie pod adresem Anglii 


W tondyńskiej Fal- 
ham doszło "'czoraj do burzliwych | 
zajść na tle agitacji, pozostającej w 
związku z uzupełniającemi wybo- 
rami do izby. Policia konna kilka- 
krotnie musiała szarżować tłum, a- 
takujący sale zebrań i trybuny 
mówców. Atakowane były przede- 
wszystkiem zebrania konserwatyw= 
ne. 

Polityczai przeciwnicy zburzyfi 
kiłka trybun na wolnem powietrzu, 
a w zamkniętych lokalach rzuca'i 


LONDYN 25.10. — Tel. wł — 
dzielnicy East 


Napad na ambuians pocziewy 


Zrabowano worki z pieniędzmi 


Zuchwałego napadu bandyckiego 
na ambulans pocztowy dokonano 


„wczoraj wieczorem na szosie po- 


między wsiami Zdół i Mitaiów. 


| gminy Suchodniów, pow. kieleckie- 


go. 


li; gdy ambulans pocztowy przejeż- 
dżał drogą. prowadzącą przez !a- 
sy, jadąc z Bożętyna do Suchednie- 
wa, aa drogę wybiegło dwu nzbro- 
jonych w rewolwery męŻCczYzm. . 


è 


| zniszczyć wszystkie samoloty bom 


ska, wówczas następnego ranka 


'a następaie steroryzowawszy ob- 
sługę ambulansu, 
| które puścili do lasu. Pocztowców 
 skrępowama i po wyłamaniu drzwi 


Około godz. 8 wieczorem, w chwi s 
| gi. - 


nie odesłany do sądu, gdzie  natych- 
miast zostanie doręczony Maliszom. 
W dniu dzisiejszym Maliszowie pod- 


-pisali pełnomocnictwa dla. swych obroń 


ców. Obrońcy nie widzieli się dotych- | 
czas z oskarżonymi. Pozwolenie widze 
nie otrzymają dopiero po ea 
aktu oskarżenia. Nastąpi to prawdopo- 
dobnie jutro przed południem. 

Zainteresowanie sprawą jest tak ol- 
brzymie, iż znikoma ich zresztą ilość 
została w ciągu dzisiejszego przedpo= 
łudnia rozchwytana. Poza małą gar- 
stką publiczności, wstęp na salę roz- 
praw będą mieli jedynie przedstawi- 
ciele prasy oraz władz sądowych. 


bomby cuchnące. Przemawiające- 
Mu Ta zgr kosiserwaty- 
"stów sekretarzowi finansów w mi- 
aisterstwie wojny Duff Cooperowi, 
gdy ten oświadczył. że Anglja ży- 
czy sobie pokoju, przeciwnicy za- 
dali pytanie, czy rząd gotów jest 
bardowe. 
Cooper odpowiedział na to: Gdy- 
by pewnej nocy zniknęła <ała fio- 
ta aagielska i cała armia francu- 


Europę ogaraęłaby pożoga wojny. 


Bandyci, mierząc do pocztow- 
ców, zmusili ich do zatrzymania się, 


wyprzęgli konie, 


bandyci zrabowali 3.000 zł w 
baekaotach i bilonie. Bandyci zbie- 


O napadzie powiadomiono nie- 


zwłocznie miejscową policję, która 


podięła matychmiast pościg, 


celnym strzałem w głowę położył | 
swego teścia trupent. : 

Po dokonaniu zbrodni, Zazańczyłk 
wybiegi z domu na pole, gdzie praco= 


| wała jego żona Marja. którą 


również zastrzelił, 
Dokonawszy i tej zbredmi, Zazańczyk 
ukrył się w stodole, gdzie zabarykadoa 
wawszy drzwi ; 
powiesił się na pasku. 
Przy jego zwłokach znaleziono karta 
kę następującej treści: 


| „Żeby oddz'el'ć się od teściów zabijam 


Marię i siebie.“ 
Jak wynika z przeprowadzonego è 
przez pobcję dochodzenia, Zagañczyk 
miał ze swym teściem zatarg na tle fis 
nansowem. Chcąc zemśc.ć się na tes 
écin, zacząt maltretcwać żonę, która 
mciekła przed prześladowaniem do 
swego ojca. ` 
Krytycznego dnia Zagańczyk przys 
był do Kaziłowskiego, gdżeby zabrać 
żonę do domu. 
Na tem tle powstałą któtnia, zako 
czona podwójmem zabójstwem i Samos 
bójstwemi. 


M strzewie wtrycha 


Ofiarą sprytnych. zładziejaszków . 
stała się onegdaj altana p. Stefana Pys- 
tlika w Król. Hucie (Szopena: znaje | 
dująca się na terenie ogródków działke 

przy ul. Katowickie. 

Niewyśledzeni dotąd sprawcy dos 
stawszy się do wnetrza zamkniętej als 
tanki oporządzili ją z bardziej wartos 
ściowych przedmiotów jak aparatu fo= 
tograficznego, budzika. ubrania i bieliz 
ny przez co wyrządzili panu P. szko« 
dę, oceniona na przeszło 2006 zł, = ` 


Dysziem 
w tramwaj 


~ Ulicą 3 Maja w Krół. Hucie- A 
onegdajszego popołudnia wozem rzeź 
nik Henryk Garcorz (Ogrodowa 39). 
Niemniejszym pędem wpadł on na jaw 
dący z przeciwnej strony wóz tram= ` 
wajowy idący do Bytomia. Skutki tej 
kawaleryjskiej jazdy były przykre 4 
będą przykrzejsze dla kieszeni pana 
Garcorza bowiem koń. doznał poważe 
nych okaleczeń od odłamków szyby 
która wypadła pod naporem dyszla a 
wóz został całkowicie rozbity. Jedynie - 
pasażerowie tramwaju i pam QGarcorz 


„wyszli z tej opresji bez zadraśnięć, 


pro 
> 


Narazie nie zdołano. ustal:ć kto pono 
si winę, Na wszelki jednak wypadek 
zanotowała policia nazwiska przygode 
nych świadków. > Hórzy będa mick soś 
de powiedzenia 


a dolegfiwości. Szafy - Śpżarnie. 
szaty - gospodarki, w kiórych kry 


że ge wr cayżrtię DAJEREĘ ZEE kuchenka: 


Kobiety w Posce. zwłaszcza nie 
| pracujące zawodowo- a pełwące ie. 
odytńe: zadania gospodyń domo- 

wych. mie zdają sobe sprawy i ais 
doceniaia swei roli w czólnej gos- 
podarce społecznej i państwowe 
== Ne uświadam ają sobie dostatecz 
nie faktu, że ich zapotrzebowania, 
"wymagana. czynione przez ue za- 
-kupy mogą i powmny odgrywać ue 
cydttjącą rolę w dziedzinie wy twór 
czości krajowej i handlu. 

W WYM nku tego Skiepy nasze 
„przepe! micie Są różńemii sprzętam: 

i wyrobami prodiwowańe przez wy 
twórców. idących po: lnii najwtęl- 

szego zysku dla siębię. bez zwra 
<a uwagi na racionalna i prak- 
tyezna stone owych wyrobów. 


gł pod tym us gae > 
ENG 3 


iak kupcy  baczi'e Siedzą ża WSZE: 
-kiemi nowoanć wynalazkami w dzie. 
dzin e gospodarstwa domowego i 
gdzie  dyktatorkami w produkcji 
mej 1 handu są właśnie kob'ety. 
Pracę aad t Świadom:eein g0-- 
spodarcem kobiet w kraju naszym 
á co za tem idzie, podn esienu po- 
ziomy! życia rodzmy podiał Zwią- 
zek Pań: Domu, organizacja której 
centraa znajduje se w Warszaw'e, 
ta kczne oddziały razsS'alte są po Ca 
fym kraju. Być człoakia a Zwiazku 
-— jak gloszą tezy tei organizacji 
= lo znaczy stać sę swiadoma 
swych 


Jedną z gałęzi pracy, zatrudnia 
jącą bardzo dużą iłość rak koo 
cych jest Kraw coczyzna, 


swych zadań i swych odpowiedz a: bezrobocie  zmuszające kobiety do 
„ności pracowińca dia dobra rodzi- | szukana źródeł Zza! „większy 
ny i gospolłarczego rozwoju kraju. to ziaczace kadry pp cj 

igłą aretylko przez aapiyw sił mło 


Do całów tych zdaża Zwiazek | 
„przez prace naukowe prowadzoe 
Ww Instytuc e gospodarstwa domo- 

wego, przez wydawaeńie fachowe- 
s0 miesęcznika p n. „Pani Domu”, 
EB odczyty, pokazy, wystawy i 


"Jedna z ostatnich imprez jest ot 
wania przed paru dniami w War- 
Szawię druga wystawa Związki 
Pań: Domu p. n. „Pokaz nowości w 
wospodlarstwie domowem*, Obec- 
mie uruchomiony jest pierwszy 
dział, zawierający urządzenia w po 
towic listopada otwarty będzie dru 
gi AZ at, pośw'ęcory aprowizacji. 


dych. lecz i przez powrót do pracy 
tej: tych Alcznych kobiet, które w 
czasie lepszej konytmktury porzuciły 
ja. 

W ten sposób wzrósł naplyw sit 
roboczych, nie zwiększyło się mato 
miast zapotrzebowanie: Sytuacia ta 
odbiła sę bardzo mekorzystkuie «ia 
waruńkcach pracy, nane wydat 
nie normy płać. 


gazyny m a obmiżyty swój cen 
mik, a zniżki te staraja się poweto= 
wać sobie tańszą robociwzną. Przył 
moawanę są chetme uczennice iprak 
Anna które aibo pracują: bez 
ła e "jeszcze 


wad. ap a © MaE | 
— dziate arządzeń i prac domowych. 

Trzeba przyznać, żę Związek za 
prezentowe caty'szereg celowo ob 
myśtonych i praktyczwe przystozo 
wanych mebli sprzętów, dostioso- 
wanych zwłaszcza do szczupłych 
obec e pomieszczeń mieszkanio- 
wych, śNa uwagę zasługuje zwłasz- 

cza nacisk, jaki poożomo ma połą- 
czenie tego 00 praktyczie i komiecz 
"mew gowodaroe z zewnętrzną stro 
„mą estetyczaą. 

Wiemy dobrze z doświadczenia 
własttego lub swego otoczenia kk 
wie e osób nietylko samotnych lecz 
i małżeństw. korzystać dziś musi z 
t- zw... pokojów kawalerskich. zao- 
-.patrzonych jedynie w malutką Kit- 
cherkę gazową iub w jej braku spi 
rybtsowa. Utrap'ewem takiego po- 
kont sa garczki, miski do zmywa- 
mia i tem podobne gospodarskie 
„niezbędności”. i 

"Otóż na wystawie zwajdujemy ra 
Gian ve lekarstwa aa tego rodza: >. 


W AE miasteczkach RE 
wa. która mie zatrudnia żacaych 
płataych sit pomocniczych, pobie- | 
ra od dziewcząt, napływających do 
niej ma gauke z skocznyci wsi — 
po 100 zł. Takie uczennice. które vo 
króm czasie stają Się -już poży- 
| teczae, odrabiać muszą naukę rak 
a czasem i półtora. ` 

W siośicy, w szkołach kroju i 
szyca trwa to neco krócej, kosztu 
je jednak znaczne więcej, przecięt- 
We za 5 —— 6-miesięczny: kurs okobo 
200 zt. A następne aby otrzymać 
świadectwo cechowe —  obeciie 
zby rzemieśmiczcei — trzeba jesz- 
czę przez trzy lata praktykować. 

Po skończewiu matki  zdomejsze 
dostają sę z trudem do magazy- 
nów, inne szyją u siebie w domu, 
ote pozwalaja im ea to warwuki. 
duża część szuka pracy jako kraw 
Ef przychodnie, szyjące po dó- 
ach. 
(W ostałmich czasach wobec dąże 


Naogół duże i renomowane mia- 


same płacą za 


Czwartek, 26m De was 


Szara « Sypiainia z wystawy Związku Pań Domu. 
Fx 


M jakich warynkach pracujemy i co za fo nany? 
Pracown ce igły | 


tuje, a krawcowe taka dostać 


|-na bardzo tanto i wykorzystać so- a: 


| 
| 


pracować 


USE zacisze dona F 


pomysłowe zmywaki. stolki ku- 


ohesne i małe szafki Ścienne tia ta- | 
oną — wrszysiiką Ho noKoSstEWa= 


nia do oszczędności pod każdym 
wzgledem wiele pań domu korzy- 
sta z "ch uslug, życie bowiem przy 
‘kilku donrown kach użewiele - 


-idnie. Na tem poiu dz.cje sie ` 


aadużyć. w które nkt nie wgląda. 


a poszkodowane, boąc się stracić 

pracę, me robią z eich użytku. 
Wiemy o licznych wypadkach, 

w których taka domowa krawcowa 


przychodzi do pracy o godz. 8 ra-- 


NO, a Ww i o 8—9 wieczorem. 
Przerwy objadowej właściwie nie 
ma, ty e tylko dle czasu 2 
zjedzemie posiłku, najczęściej przy 


tym samym -stofiku, bez odrywania 


Się od za ccia. I o zgrozo! oirzynu 
ja za taka prace — 1 zł. — 1.50 zł, 
djemte. Sa wprawdzie | szczęśliw 
sze, których wyńagrodzewie Wyno 
si 3 zł, a nawet czasami 5 4 6 zł. 


dziennie, takich jednak jest | 
niewiele i to jedynie w dużych ma 


a — wszystko dobrze. z wie- 
kiem bywa jednak coraz gorze. 
Kobiety - matki. wskutek ciągłego 
ruchu podczas szycia ta maszynie 
nožnej zapadają często na choroby 
kobiece. Szwankuże również wzrok 
— powodem tego jest często złe oś 
wigtlenie przy jakem zmuszone sa 
w domach. „WI wtórych 
szyją. 

Tut wołać już mus'my bezpośred 
mo do samych za'mteresowanych— 
dbajcie O swoie oczy, żadaicie od- 
powiećiwiego Światła, pamiętajcie, 
że 8-godzminy dzień pracy ebowią 
zule tak samo krawcowe  szyjącą 
w domu prywatnym jak iw- maga 
ZYMW ie, 


Warunki płacy czestokroć są ad- 


nas mieza'eżne. nat samiast waramiki 
pracy w dużej mierze zaicza ad ma 
szego uŚśw adorkerra tego 
postawy jaką wobec RA: sirali- 
my uż w ŻA SE 


może. zamówień, Związek dostarczyć ic 


zabierze: 


bardzo | 


ca taka- wpływa ma | cii kobiecej, na który ao Gakidto = 
ŻA Póki się jest (esej WOŚ a, 


ne, poliiurowańe czy lara 
przykryte serwetka, ozdebione wa 
zomikani czy inneni drob azgami 
am ca myśl aie przywodzi swego 
właściwego przeznaczenia, Siite 
wiąc mite urządzewe pokoju, 

Jest i kanapa  rozkładajaca sę 
wraz z materacem úa i 
4 wygodae łóżko, jest szafa w kt 
| mieści się łóżko ‘skladane. 

i ubranie służącej tam, gdzie : zu 
je szona jest ona spać w ciasnej kuch 
i 


F 


a, jast wee modeli różaego rodza 
ju szat gospodarskich, zmywaków, 
pralni, szereg praktycziych drob- 
lnych przyrządów i sprzętów. jak 
Bp. suszarki do naczyń, OsSzczędzi« 
Ami ścierki i pracę rak i wiele in< 


równańii Z DOA aaa 
Związku — «ap. kanapa-łóżko wraz. 
-z materacem 60 zt.. komódka - biur 
ko 40 zł. ft. p. Naogół bowiem samti 
ną stroną tych pożyteczeaych prz: zd | 
miotów í mebli, projektowanych | 2 
przez Związek i cechowanych prz | 

| Instytut, są ich dość znaczne ceny, | 


Na zniżkę wpływąć może jedynie , 
większe zainteresowanie sie niemi| 
kobiet, co umożliwi produkcie ma-| 
sowa, fabryczna. mie zaś pojedyst 
"czych przedmiotów jak obecna. | 


-Przemysłowcy nasi ne chcą tya] A 
"zykować, żądają przytasmaicj 500 / Ż02 


"nie może-a nasze pane wolą ku. 
|-pować, co pomimo cieżkich cza-| 
„sów jednak kupujemy, przedniio v 
we o wiele tańsze, natomiast mag. > 
nie mniej praktycziie, qieestetyczie 

i często tamdobne. 


Pamiętajmy, że od TaSZCZO za ja | 3 
teresowamia sę sprawami: gospo~ 
-darczemi za'eży w znacznej mie- 
rze produkcja i handel krajowy. TU 
4 własma wygoda w naszem zaci- 
SZ wem. 


Zjazd Związku | 
frecy Obywatelskiej kobieti 


„W dniach- 0d; 20. aż: „do. 
wią: vać się bẹ- 


ku pracy paeten "kobiet 
zej w naszym kraju 0 


-już przyjazd około 2,000 dolegatek zi 
wszystkich . ©ddziałów. = 


Program zjazdu przewiduje: Pieca 
wszego dnia mszę Św. w katedrze © 
godz. 9 rano, o 11,45 w sali Delity, 
Szwajcarskiej (Szopena 3) uroczyste 
otwarcie Zjazdu-w obecności P. Prezyi 
denta: Rzeczypospołtej. Po południw 
wygłoszone zostaną trzy. referaty. 
Wieczorem odbędzie się raut w salach | 
Rady miejskiej. 2 

W. ciągu drugiego dnia w godz. ; ; 
przedp. dalszy ciąg referatów, O; 
godz. 5 popol: przyjęcie ha Zamku r i 
P. Prezydenta -Rzeczyposýolitej, 
wiecz. przedstawienie w: Teatrze wiel i 
kim pierwszy raz: wystawianej: w | 
Warszawie, nowej szttki sławnej awtor 

"Ma ji Morożo- 


ień złazdu posi Gcouy 263, 
j referatów, 


ią. piate ia obr ; 
beida komisie, W SZSÓtydu” ZAŚ - nastapi, 
przyjęcie wmiosków. wybory i zanj: 


g Knigcie zjazdu - 


A a 


SEES - 


. NOWY- CZAS. Czwartek, 26. październ. 1933n 


- Poprawa: W przemyśle swa 
Górnego Sląska i 


o w przemyśle węglo- 
"wym Górnego Śląska uległa w cią 


= gu ubiegłego tygodnia dalszej wy 


bitnei poprawie, co należy przytpi- 
sać znacznemu zapotrzebowaniu 
wewnętrznemu i zagranicznemu 
ma węgiel opałowy. - 

Więjksze kopalnie zniosły ZĘ 
ciowe urlopy turnusowe, zatrud- 


| 


| 


niając poważną rzeszę. bezrobot- 
nych górników. W wielu kopal- 
niach -zniesiono całkowicie śrwię- 
tówiki i przywrócono wydobycie 
węgla na trzy zm'any. 

W. przemyśle hutniczym i prze- 
twórczym Ssytuacia nie uległa wię 
kszym zmianom, jednak stan za- 
trudnienia nieco się poprawił. 


Deleśacja śląskich rzemieślników 
wręczyła memorjał wojewodzie Grażyńskiemu 


W dniu wczorajszym _ delegacja 
związków polskich  samodzielników, 
rzemieślników i przemysłowców z po- 

" Stem Piętką i Sakalą, oraz pp. Co- 
fala, _ Łuszczakiem i kierownikiem 
Związku Śmigielskm złożyła p. woje- 
wodzie Grażyńskiemu memoriał w 


. sprawie położenia rzemiosła i drobne- | 


go przemysłu na Śląsku. 
Memoriał ten porusza sprawę za- 
"pewnienia pracy dla rzemiosła śląskie 


go, omawia kwestje t` zw. pantactwa 
i konkurencji ze strony instytucyj samo 
rządowych, wykonujących we wiłas- 
nym zakresie prace rzemieślnicze, pro 
sząc p. wojewodę o wydanie odpo- 
wiedniego zarządzenia. 

Delegacja poruszyła również kwestję 
budowy domu rzemieślniczego i zapro- 
siłą p. wojewodę na zjazd delegatów 
kół Związku, jaki się w najbliższym 
czasie odbędzie. 


W dniu Swięta Państwowego br. 


zbiórka na gimnazjum bytomskie 


Jak już donosiliśmy odbędzie się 
NY dniu 11 listopada b. r. Zbiórka na 
Gimnazjum Polskie w Bytomiu. 

Wyrażamy nadzieję, że każdy 0- 
bywatel złoży choćby najskromaiej 
„szą ofiarę na placówkę tak ważną, 


Ostefni pociąg popularny 


"do Częstochowy 
Liga Katolicka, chcąc ułatwić 


mniej zamożnym osobom zwiedza- 


‘nie Jasnej Góry, organizuje w nie- 
dzielę, dnia 29 b, m. popularny po- 
ciąg - pielgrzymkowy — ostati w 


roku bież, — do Częstochowy. Ce- 


-pa przejazdu w obie strony 5 zł. Od 
iazd z Katwic godz. 6.33, Osoby za 
„mieszkałe poza Katowicami, korzy 
stają przy preieździe do Katowic i 
z powrotem (w dniu pielgrzymki) 
"z 70 proc. biletu zmiżkkowego, za 0- 
"kazaniem biletu pielgrzymkowego. 

"Na Jasnej Górze rozległy pro- 
gram pobytu, połączony z uroczy= 
asta Miszą św, w Bazylice, odpra- 
wiea'em Drgi Krzyżowej, oraz Na- 
bożeństwem różańcowem w kapli- 
«cy, przed. Cudownym Obrazem Mat 
. oki- Boskiej.: Bliższe szczegóły na a- 
- fiszach. Informacyj udziela oraz 


4 Liga Katolicka, Katowice ul. Marsz. 
2 Piłsudskiego 58, 


tel. 13-30. Poiedyńcze bilety sprze- 
«daje w Katowicach P.B.P. „Orbis“, 


'ml.-3 aMia róg Pocztowej, w Biel- 


sku ul. 3 Maia 8, w Cieszynie! zh 
“nek O: 


Urzędnik-cyklista 
poturbowany 
przez samochód 


Z Pszczyny donoszą: Wczorajszego 
rana o godz. 8-ei na szosie w Piasku 
zderzył się jadący rowerem urzędnik 
„wydziału powiatowego Józef Szczotka 
'2 samochodem osobowym W. 27046, 
prowadzonym przez Stefana Mieczy- 
sława Urbańskiego z Białej. 

Szczotka zderzywszy się Z samo- 
-chodem spadł z roweru i uderzając cia 
„łem o bruk stracił przytomność. Po 
przewiezieniu go do szpitala Joanitów 
-W Pszczyniu stwierdzono. że doznał on 
złamania szczęki, poważnego uszkodze 
nia okasi : uległ ZAM podstawy 
czaszki. , 

SE Przyczyną . wypadku "była. ez stde 
silna i i gęsta mgla. 


jak pierwsze polskie gimnazjum. w 
Niemczech, w Bytomiu, 


Istniejące od roku gimnazium li- 
czy obecnie 160 uczniów i rozwija 
się bardzo dobrze. Czyanych jest 8 


‘klas, a w dniu 1 kwietnia 1934 r. po 


w zgloszenia większych grup przyi- | 


wstanie ostatnia klasa, z której wio 


sitą roku 1935 wyjdą piersi matii- 
NZYŚCI 


- Inwalida górniczy 


"Nr. 296 


-... ” Poseł na sejm Śląski 


skarży red. 


„Polonii” 


Czy sędzia będzie wyłączony? 


W czasie ostatniej agitacji: przedwy 
borczej do sejmu śląskiego i warszaw 
skiego ukazał się w „Polonii* artykuł, 
w którym zarzucono jednemu z czyn- 
nych działaczy partji prorządowej na 
Śląsku, b. sędziemu, obecnie adwoka- 
towi i posłowi na Seim śląski, Józe- 
fowi Witczakowi, że ten z chęci ma- 
terjalnego zysku zamierzał w r. 1921 
usunąć ze świata dr. Krzykawskiego, 
dzierżawcę dóbr rycerskich w Jastrzę 
bm należących do rodziny Witcza- 
ów. 

Były redaktor odpowiedzialny „,Po- 
lonji“, Wesołowski, wydał swego cza 
su na rozprawie sądowej autora arty 
kułu w osobie redaktora Palęckiego, 
któremu wytoczono proces. Sąd ska- 
zał go ua 6 tygodni aresztu. 


W eniu rozpoczęcia odsiadywamia 
kary przez red. Palęckiego, b. red. od 
powiedzialny „Polonji*, Stanislaw 
Skrzypczak artykuł ten w formie spra 
wozdania sądowego powtórzył, doda- 
jąc doń własny komentarz, ż 

Poseł. Witczak zaskarżył wobec te- 
go red. Skrzypczaka, który w pierw- 
szej ; drugiej instancji został skazany 
na 6 miesięcy więzienia, - 

Od wyroku tego skazany wniósł 


kasację i-Sąd Najwyższy przekazał 


sprawę do ponownego rozpatrzenia. 
W dniu wczorajszym rozpatrywał 
tę sprawę sąd okręgowy w Katowi- 
cach pod przewodnictwem dr. Lehner 
ta. Jako świadek zeznawał p. woiewo 


da dr. ` Grażyński, który miał stwier 


dzić, iż do rąk jego dostał się doku- 
ment E dy przez posła Józefa 
Witczaka, stanowiący rozkaz dła 5-u 
powstańców PCE d-ra Krzy= 
kawskiego. 


popelhil samobsstwo 


Z Mysłowic donoszą: Ubiegłego ra 
na pozbawił się życia, wieszając się 
na strychu domu mieszkalnego w Ra- 
tuszu pod Lędzinami, 27-letni Józef 


a NE inwalida *yómiczy. 


- Gawlik uległ R niedawnym cza. 


I: 4: 


sem wypadkowi ma kopalin Piast w 

Lędzinach, w ywniku którego cierpiał 

na lekkie zamroczenie umysłu. 
wiadomość tego popcłinęła go w 


ME śmierci. s 


Say głos a o Polsce 


Nasza rola w Europie Wschodniej 


Obszerną charakterystykę nastrojów, 
panujących w Warszawie i Moskwie 


podaje ostatnie „Vossische Zeitung”, 
? dziennik ; 


Mówiąc o Warszawie, 


stwierdza, że koła oficjalne: nie przy- | 


czyniają się zupełnie do wytwarzania 
psychozy woiennej, pozostawiając to 
opozycji narodowo =- demokratycznej, 


działającej pod wpływem nienawiści do - 


Niemiec. 


Zajmując się dalej rolą Marszałka w 


związku z polityką Rosji AL 
dziennik pisze: A 

— Bardzo skuteczną pomoc znalazł 
Litwinow w Warszawie. Marszałek Pił- 
sudski, którego nie można posądzać o 
sentymenty dla Moskwy, wykazał po- 
charakterystyczną tak często u niego 
zdolność przewidywania. Do zbliżenia 
amerykańsko » rosyjskiego przyczynić 
się miał w znacznej mierze ambasa- 
dor Fatek, 


BAAAAAAAAAAAĄ 


Zdzisław Andrzejowski > 
(EERWONA „PAJĘCZYNA ? 
POWIEŚĆ 


> 


Do uabycia we wszystkich ksiągarniach > 


wwwwwwvvywvyvvi. 


i 
3 
| 


-= Piłsudskiego i Litwinówa — czy- 
‘tamy -dalej — łączy w pierwszej linji 
chęć przeciwstawienia się mocarstwom 
zachodnim i zapobieżenia, żeby. zagad ` 
"nienia europejskie rozwiązywane pyły” 
przy pomocy bezpośrednich rozmów 
między niemi, czy też na podstawie 


-paktu 4-ch. 


= Europa wschodnia chce mieć swój - 
‘glos w Europie, oto jest sens tej za- 
pobiegliwości — koficzy dzieńnik nie- 
"miecki. ; 


Radio stafit 

Cały Bukareszt jest w napięciu! 
Na terytorium Riumunji zaczęła 
działać tajemnicza stacja nadaw- 
cza, której ġależało się pierwszeń- 
stwo w dziedzieie współczesnego 
szantażu. 

Nieznana i niewykryta dotych- 
czas stacja nadawcza nadaje plotki 
stolicy Rumunji, wymienia aazwi- 
ską najbardziej zaanych osób. ze 
świata towarzyskiego i polityczne- 
go, opowiada o rich złośliwe ane- 
-gdotki, nie szczędząc ich życia pry- 
wateego į intymnego. 

Władze rumuńskie wszelkiemi 
sposobami starają się wykryć tā- 
jemniczych radjo = „szaniażystów, - 


żadnych wyników. - 


Wojewoda Grażyński stwierdził, Że 
pewnego dnia w czasie godzin urzę= 
dowych doręczył mu adwokat dr, Ziół 
kiewicz dwa dokumenty kompromitu= 
jące brata, oskarżyciela prywatnego, 
Mikołaja Witczaka, ł 

W dokumentach tych nie było jed- 
nak wspomniane nazwisko Józefa Wit 
czaka i na pierwszy rzut oka wyda= 
wało się wojewodzie dr. Grażyńskię= 
mu, iż dokument jest sfałszowany. Ad 
wokat Ziółkiewicz oświadczył przy. 
tej okazji, że uważa dokumenty za 
bezwartościowe. 

Przesłuchany zkołei jako świadek 
dr. Ziółkiewicz stwierdził, iż dokue 
menty te wręczył mu w swoim czasie 
mjr. Ludyga-Laskowski } uważał za 
swój obowiązek doręczyć dokumenty 


„te najwyższemu _przedsławicielowt 
Sa państwowej na terenie 
ska. 


"Mir. Ludyga-Laskowski przesłucha 

ny jako świadek oświadczył, iż w spra 
- wie: dr.: Krzykawskiego miał w swo- 
im czasie rapórt podpor. Larischa, któ 
ry mu właśnie sprawę w tem oświet= 
leniu przedstawiał jak gdyby oskarży 
ciel prywatny dążył istotnie do sprząt 
nięcia dr. Krzykawskiego, 
-~ Badani jeszcze w poprzedniej roze 
prawie przeciwko Palęckiemu powstań 
cy, którzy rzekomo rozkaz taki mielt 
otrzymać stwierdzili, że nic podobnie 
-go mie miało nigdy miejsca. Wypytye 
wał się ich na ten temat prywatnie 
red. Palęcki, jak również pewnego 
-razu zawiózł ich na formalne przesle 
chanie Prywatnie do redakcji „Polo 
NIEGSZE 


Ponieważ oskarżony red. Skrzyp= 
czak często zwracał się do świadka 
z pytaniami, nie mającemi istotnego 
znaczenia dla sprawy, sędzia wszyst 
kie te pytania uchylił. 


Po ostatniem tego rodzaju pytaniu 
uchylonem przez sędziego, kiedy 0S> 
karżony. Skrzypczak zwrócił się do 
jednego z świadków: czy jest mu wia 
: domo o tem, że Ś. p. matka pp. Wit 
'czaków zwróciła się raz do komisarza 
plebicsytowego Korfantego, by wpły= 
nął na synów, pa pońiechali myśli 
prześladowania Krzykawskiego, 
oskarżony Skrzypczak wniósł o wy” 
łączenie sędziego, w związku z czem 
rozprawę wczorajszą odroczono da 
czasu rozpatrzenia tego wniosku. 


—— :) JE 1:2 
, Czek 

bez pokrycia _ 
-Do wydziału śledczego policji w Ka 
'towicach . wpłynęło doniesienie - Marji 


Szczecińskiej (Mariacka 16), na właśe 
ciciela rafinerii spirytusu, Jakóba S0- 


ZK 


dzego z Będzina, 
skiej wyłudził przed rokiem. tysiąc 
złotych dając jej jako gwarancję dlite 
gu czek na PKO., płatny w lutym b. r. 
Czek ten w terminie płatności nie 
znalazł pokrycia, a Sodzy zwodził 
przez szereg miesięcy Szczecińską 0- 
bietnicą zwrotu długu, 

Sprawę skierowano obecnie na dro- 
zę karną. 


Dyszel w autobusie. 


Z Tarn. Gór donosi (R):. 
rTag komiczny: wypadek zdarzy 
się w dniu wczorajszym ma szosie 


go ze zmacztią sybkością autobusu, 
Śl. 9961 przeraził się, widocznie nie 
przywykły do tego widoku koń rol 
nika Pawła Gedusza ze wsi Brzo- 
zy pow. Częstochowa. to też wy- 
straszone zwierzę popędziwszy "4 
oślep wiechało z wozem ma atto- 
bus z taką: sita, że dyszel wgłębił 
się w rozbitym otworze okiennym. 
—Prócz: paniki, jaką“ ten wypadek 


lecz poszukiwania narazie nie daly: wywołał, mikt z pośród „pasażerów 


mie odniósł okaleczeń, 


który od Szczeciń- _ 


województkiej w”Nak'e śl. Jadące- 


= 


1 


 żandarma niemieckiego, 


2 NOWY CZAS Czwartek, 26 październ. 1933 r. 


| Po rękach <ałował strażników 
yd-ucieki nier z Hitlerii 


W godzinach popołudniowych ub, 
wtorku wańknęli się strażnicy gra- 
niczni komisariatu Szarlej opodal 
ka: a ienia graniczniego 0.91 ma jakie 
Zo: 

wynędzniałego mężczyznę, 
< który- ledwie trzymał się na no- 
gach. Osobnik ów, jak się mastęp- 
nie okazało, obywatel niemiecki, 
wyznania mojżeszowego, Dawi 
Kuperman (rodem z Krakowa), od 
-1908 r. stale zamieszkiwał w Berii- 
mie (Grosse Framkfurterstrasse 97), 
jednak dalszy pobyt w stolicy „pań 
stwa bojaźni bożej” uniemożliwiły 


bojówki hitierowkie, 
które trzykrotuwie nachodziły jego 


„mu 


mieszkanie domagając się, by nie- 


zwłoczmiie 
"opuścił granice Niemiec. 
Teroryzowany biciem Kuperman 


przybył do Bytomia i obawiając się 

dalszych szykan, wolał udać się ra 

ziie'jowrą granicę, 

by się je zetknąć z bojowcami hit- 
lerowskimi. 

Na widok strażni ków polskich Ku 
penmań 
ukląkł na oba kolana i całując ich 

po rękach 
prosił o zezwolenie udania się do 
Polski. 

Ponieważ Kuperman nie postadał 
ważnego paszprtu - przekazano g9 
władzom bezpieczeństwa. 

Oświadczył on. że 

„Polska to ziemia obiecana“. 
"O tak; nie myli się pan Kuper- 
man. Po „hitleri“ tylko w Pońsce 
Żyd może się czuć bezpieczańe. 

Niestety prawo gość mości DY-. 
wia często przez Żydów. mie emtec- 
kich wykorzystywane. 


Fryz'er -- oszukańczy bankrut 


Aresztowany. w Król. - Hude 


W kołach rzemieślniczych Król. Hu- 


ty wielką sensacię „wywołało niespo- 
dziewane. aresztowałie mistrza fryzier 


skiego, Jerzego Koniecznego, Niemca, - 


który od niedawna był właścicielem 
wielkiego zakładu fryzierskiego przy 
ul. Wolności 13. Żyjąc na szerokiei sto 
pie, Konieczny popadł w długi, sięga- 
jące sumy 15 tys. zł, a nie mając za- 
miaru ich pokryć wpadł na pomysł o- 
szukańczego bankructwa. Celowo więc 
nie płacił podatków by doprowadzić do 
„zajęcia. przez władze skarbowe urzą- ` 
dzenia zakładu. 

Kiedy urząd skarbowy wyznaczył 
licytacje = stanęła  podstawiona przez 
„Koniecznego iego teściowa, Klara Ga- 
„wlikowa, która urządzenie przedstawia 
„jące wartość 20 do 25 tys. nabyła zą 


„cene 500 zł. 


Gawlikowa. sprzedała ie następnie ia |: 


„nei osobie ratując w ten. sposób zagro 
żone interesy zięcia, który maiąc po 
stronie niemieckiej, podobno w Zab- 
arzu- dobrze prosperujące przedsiębior- 


“stwo zamierzał zbiec do Niemiec. 
Przeszkodziły temu iednak władze. 
które dowiedziawszy sie o0 oszukań- 
czych machinaciach Koniecznego za- 
rządziły jego aresztowanie. 
=W- dnit wczorajszym: Konieczny z0- 
stał aresztowany i osadzony w więzie 
niu śledezem. 


PWZ 


z ee 


ISKoK nieprzytomnego z drugiego piętra 
Tregiczna Śmierć właściciela cukierni 


Wczoraj rano Katowice zostały 
wstrząśnięte wiadomością o tragicz- 
nej śmierci Framciszka Ksawerego Licz 
bińskiego, właściciela znanej i popular 
ne, zwłaszcza w kołach sportowych, 
„cukierni w Rynku. 
cy od dlwższego czasu na silnie Toz- 
winiety. reumatyzm, 
wany i nie opuszczał łóżka. Do cho- 
rcby przyłączyły się ciężkie przej- 
ści apsychiczne. Liczbiński bowiem u- 
tracił przed niedawnym czasem naj- 
młodszą córkę, która zmarła po ope- 
racji ślepej kiszki w szpitalu hutni- 
czym w Piatnikach. 

Wczorajszej nocy okolo godz. 1.30 
nie mogąc zasnąć z powodu strasznych 
boleści i trawiącej cialo gorączki, Łicz 

biński prosił swego brata Jóefa, któ- 


Liczbiński: cierpią ` 


został sparaliżo- . 


ZE Z ORO R A 0 


ry po zamknięciu cukierni przyszedł 
go odwiedzić, by przyniósł mu papienai 
sów „a kiedy ten po chwili wrócił da 
mieszkania mie zastał brata w łóżan 
Przejęty tem do żywego, przesz 
kal całe mieszkanie i dopiero po poe 
nownem wejściu do sypialni, dokonał 
strasznego odkrycia. Liczbiński, bę- 
dąc prawdopodobnie nieprzytomny, wi 
gorączce otworzył okno swego pokoju 
na II piętrze i rzucił się w bieliżnia 
na kamienny bruk podwórza. 
Zaalarmowano Pogotowie Ratunkos 
we i lekarzy, których pomoc jednal 
okazała się zbyteczna, bowiem Licze 
biński upadając ze znacznej wysoko* 
ści poniósł śmierć na miejsen. , 
Zmarły nez 54 Jata. 


Konie cygańskie 


pod pociągiem osobowym 


Wezoraiszego rana na torze kolejo-_ 


wym w pobliżu kopalni Richter w Sie 
mianowicach włóczyły się pozostawio- 
ne samopas dwa konie należące do po 
bliskiego obozu cyganów, W momen- 
cie tym nadiechał od strony Michałko- 
wie pociąg. osobowy. nr. 2642. 
Maszynista nie zdążywszy zahamo- 
wać pociągu wiechał całym pędem na 


konie. Jeden z koni zdążył ieszcze w - 


ostatniej chwili uskoczyć, drugi natos > 


miast wpadł pod koła i został wleczos 
ny na znacznei przestrzeni... 

Po wydobyciu z pod kół straszliwie 
zmasakrowanego kadłuba końskiego 


pociąg bez przeszkód. ruszył w gaiza 
droge. 


Jedenasta muza w Polsce 


Radieten'a polska, je! prace i 


HI. 
TRUDNOŚCI REPERTUAROWE 
KIEROWNICTWA 


Rzecz prosta, nie same nazwi-. 
ska, ani zespoły tworzą program 
radjowy. Sprawa zasadniczą jest 


- Bezczelność niemieckiego daiowceso 
"Ne chce z p'atć postrzelonej kobiecie za letere 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Prze- 
szło miesiąc temu bó jeszcze w dniu 
14 września b, r. zdarzył sie na pogra- 
niczu: polsko-niemieckiem, opodal Pia- 
seczna, skandaliczny wypadek, rzuca- 
jacy znamienne Światło na: niesłycha- 
ną samowolę niemieckich organów bez 
pieczeństwa i służby lotnei. Oto kobie 
ty zajęte w tym dniu kopaniem ziem- 


« Mokrusowa 


«niaków w polu w odległości 40m. od 


pasa granicznego między kamieniami 
"granicznemi: 208.6 208.7 zauważyły po. 


stronie niemieckiej gaiowego, niejakie 


go Sikore z Hanuska w towarzystwie 
którzy polo- 
wali na kuropatwy. 

W pewnej chwili padły strzały, któ- 
re raniły pracujące w polu Martę Mo- 
krusową, Karolinę Stankowaą, Agniesz 
kę Pszczołównę. i Annę Szyndlerów- 
nę. Raniona ciężko w głowę i nogę 
Mokrusowa straciła przytomność. Po- 
zostałe odniosły lżejsze rany. zk 

Widząc. to gajowy Sikora, nie ba- 
cząc, iż przekrącza nieprawnie granicę 
o wraz z żandarmem ku po- 

| a a M 


strzelonym zaklinając ie by:0 wypadku 
nikomu nie opowiadały, gdyż on pokry 
je wszelkie” koszty leczenia a ponadto 
osobiście wynagrodzi ie za ból. 

Prośbę Sikory poparł również żan- 
darm. 

Kobiety przyięły prośbę życzliwie, 
leczyła się ma -wlasny 


koszt w szpitalu gdzie przebywała 2 


"tygodnie, pozostałe zaś ofiary leczyły 


się prywatnie. 
"Kiedy przed kilku. dniami zwróci! się 


„mąż. Mokrusowei do gajowego „Sikory, 


* przypominając. mu. obietnice wynagro- 


| 


Kyt 


dzenia krzywdy, ten wyśmiał go, 0- 
świadczając dosłownie “po niemiecku: 
„Nie "dam ani grosza. Wy iesteście Po- 
lacy ia jestem Niemiec, wy nie może- 
„cie mi nic zrobić“, ć 

Wyszydzony przez. cynicznego Niem 
ca Mokrus zwrócił sie do władz, któ- 
rym podał szczegóły. zaiścia. 

Niewątpliwie z tego bezprzykładne- 
go wypadku zostaną wyciągnięte od- 
powiednie konsekwencie. 


 Zagadkowezaśinięcieroboinika 


huty „Silesia” 


W *komisarjacie policii 
ziawiła sie w dniu wczorajszym miesz 


kanka' Bytomia Teresa Bulowa _(Sel- 
zerstrasse 7), która 

>. ze łzami w oczach 
besala. o „odszukanie -jei . męża, 50-. 


_ letniego . Jana_ Buli, obywatela niemiec 
„kiego, zamieszkałego również w Byto. 


miu, który. pracowal stale w. hucie SE a 


w Lipinach 


| 


-m i po dniówce zakończonej 


lesia“ w Lipinach. 

Bula udał się do pracy w dniu 20 b. 
0 godz. 
ek! 

SR Zie Powod do domu, 
a nawet wszelki ślad po nim zaginął. 

„BPolicia głowi się nad: tozwiązaniem 
tej zagądki. ; 


| 
| 
| 
| 


repertuar, Jeśli wziąć pod uwa- 
ge żew ciagu roku (łączn'e z pow 


kór zemiamić) „Połskie Radio“ nada- | 
-cyi pod nazwą 


je około 

.. 20.000 utworów. muzycznych, Fi 
"stanie sie iasną trudność rozwią- 
zania tego zagadnien'a. 

O ile względnie łatwą iest kwe- 
sta repertuaru obcego,  obfitego 
fw każdej chwili łatwo dostępne- 
go, o tyle na wielk'e trudności na- 
trafia radio przy gromadzeniu ~ 

materjału polskiego, . 
którego tylko znikoma ilość —: w 
zestawieriu z- potrzebami. i możli- 
wośc'ami radja — znajduje Się na 
półkach księgarskich. Dlatego. też 
kierown'ctwo muzyczne ..Polskie- 
go Radia“, kładąc na ten dział spe 
calny- nacisk, gromadzi znaidują- 
ce się materiały wedlug określone 
go. planu, oczywiście z uwzględ- 
no em wszystkich rodzajów. mu- 
zyk 
3 Specjalnie trudną "sprawą „ jest: 
rozwiązanie zagadnienia repertua- 
ru lekkiego i- ludowego. Humor 
np., podlegając różnym ogran'cze- 
niom natury politycznej, lub oby- 
czajowe:, często jeszcze poprostu 
giine w mikrofonie, staiąc się nie- 
wadiofonicznym. Lecz i pod tym 


jej kłopoty 


doświadczenia 


| 


względem udało. się osiągnąć dos 
skonałe wyniki w: postaci nadawą:- 
ńych co tydzień pogodnych audy= 
„Na wesołej iati 


Muzyka udowa. aczkolwiek 
przeznaczona __ przedewszystkiem 
dla słuchaczy wiejskich, nadawas. 
na była w takie: postaci, aby wy* 
słuchał jei z przyiemmością rów= 
nież ; słuchacz miejski. W tym ca 
lu przeprowadzono selekcię wśród 
wielu zespołów regionalnych, kió* 
re „wskutek „braku odpowiedniego 
kierownictwa stoją maogół na nis= 
km poziomie, którego nie znosi mů 

krofon.. Poza wprowadzeniem ory: 
gnalnych zespolów- reg-omalnychi, 
nadaje również radio muzykę lnde 
wą stylizowaną, osnutą na moty= 
wach ludowych, wreszcie muzykę 


lwowskiej. 


ludową użytkowa | — - tańce” dudo< oj 


we. 

Koala ‘muzyczne. | „Pols 
skiego Radja“ z jednei strony nas, 
daje audycje wyłącznie dla +pew* 
nei kategorii słuchaczy, z drugiej. 
tworzy audycie, które odpowiada 
ją możliwie największej ilości słu= 
chaczów i tą drogą stwarzają za? 


dowoloną większość. >: 
d. C. fi. 


Ghieg nadziewany... wonnym przemylem 
Oryginalne odkrycie „Zielonków” 


Strażnicy graniczni komisariatu 
w Szarleju dokonali wczorajszego 
popołudnia niezwykłego i 

niespotykanego dotąd odkrycia, 
które świadczyło zarazem o nie- 
zwykłej pomysłowości W 
ków. 

Na przejściu graniecznem- w Sta- 
mem Górecku zatrzymano ikoone 


odzianą kobiecinę — Elżbietę B a ASZ ` 


czykowaą z Kol. St. Górecko, nio- 

sącą z Niemieckiej strony dwa nie= 

wypieczone jeszcze R 
bochenki ciasta ‘chlebowego, 


Na pierwszy rzut oka, nc w tem 
dziwnego. Kobieta niosła przecie 
chleb do piekarza na polskiej stro- 
nie.. ki 
Płochliwość AAA jednak mie< 
wiastę. Po rewizii osobistej prze- 
krojono ciasto i... o dziwo, jakby Z 
, rogu "obfitości posy.wały S:ę na zie 
` mię ogrągłe orzeszki — 3 
= "gałka muszkatułowa.. - . : Í 

W obydwu -bochenkach było ge 

go .speciału aż 4 kilo. 
Konfiskata. protokół. í sry. 


L= 


Obrazek I. 

"Na przystanku przed dworcem 
Ga: stoi tramwaj; 
 teńkil Motorniczy w zielonych 0- 
śkułarach. żeby ga nie razila w 0- 
"czy — owa pustka. 

-Z tylnego wejścia pierwszego 
wozu wychyla się kodduktor: 
33 Halio! Proszę państwa! 
Tramwaj! naiwyzocnicjszy środek 
Jokomocii XX wieku! Proszę wsia- 
dać! Wszystkie -naimtowsze udogo- 
-~ dnienia: wolno -palić. pluć i wy- 
- chylać się! W wozie przyczepnym 
miejsca sypialnel Życzący sobie 
mogą rozmawiać z motorowym i 
„grać w brydża! Reszty wydajemy. 


jemy najnowszą ancićlską zabaw- 

kę: Yo - yo! — Proszę wsiadać! 

Za chwilę ruszamy k. 

Ę Starsza dama z pieskiem da re- 

ki: 

| *'— Panie konduktorze! a ile ko- 
 sztuje bilet? 

< — Tylko jedne 25 groszy, pani 

- dobrodziko! 

S PRZYJACIELE 


do spotkanege na ulicy. przyjaciela pa 
na Arona — trzeba Się przechrzcić... 

-dziś takie czasy 3 
— Masz rację, wsłąpkny zi az do 


raz... ja Sam wolde... poradzę | 

sie wro ksiedza. 
"Pan Szmuí wszedł do kościoła, a 

pan Aron z godzinę: czekał na niego 
" pa ulicy. Wreszcie deczekał się przy- 
 daciela i pyta uiecierpiiwie?t 
>, —'No i-co? 
SR > -— Barszywy żyd! — odparł tamten, 
z pogarda- odwracalac głowę, 

TEŻ RACJA 


= S Siedmioletnia "Maniusia psze powin- 
szowanie do dziadunia, kreśląc meby= 

wale duże litery. 

| = Dlaczego- stawiasz takie wielkie 

Bery? — pyta tatuś. 

3 „bo -dziadumo już niedostyszy. 

i U DOKTORA PRZED. OPERACJĄ 
-— Panie doktorze. Śmierć dia mnie. 

mie jest starszną. Boje się jedynie« 

any = pochowano mnie, gdy jeszcze 
będę żyła. 


ga się nie obawiać 
z CO SŁYCHAĆ? 
"Kanarienvogei spotyka swego kon- 
kurenta: Cypkina. 


x 

5 ©— Moim wrogom nawet nie życzę, 

ed "a im się. tak powoadziło jak mmniet 

— Tak się panu interesy popsuły? 

„— Panu też nie żvczę. żehy się pa- 
"nit zdarzylo to co munieł 
" =.Co takiego? ~ 

A Wygrałem na loterii? 
: 'NASTROJF 


— Nastroje: 
: N: aulę 


NIEZAWODNY ŚRODEK 


_ Nastroje. Na-stroje- 


Kilka dni temu ukazało się w ame- 


= tykańskim piśmie ozłoszenie tel treg- 

e ci: 

„Jedyny niezawodny środek prze- 
ciw muchom, komarom I innym insek- 
tem, Działanie piorunujące. Jeśli nie 
poskutkuje, zwracamy pieniądze. Cena 
dwa dolary“. 


mywał odwrotną pocztą mały młotek. 
JR. 


-~ Buchalter (biega tam i z Pos) 
— Och. moja głowa! Co za b 
-— Panie Szwarc. jak- że iest 
chory, te dż. pan do domi. i. przestań 
paa latać w kótku £ chwalić się! 


puściu-. 


chętnie pawet ze.złotówki! Do każ- 
dego biletu przesiadkowego doda- | 


= — Moja pani, moi pacienci dego n mo | 


'— Co słychać, panie Kanarienvo- "|" 


a — sjakie” są trzy: okresy małżeństw a? 


"Każdy. kto posłał dwa dolary, otrzy” 


= Jakto? To bilety R potania- 
ty? 


Czwartek, 2% paździera, wsze 


Dodatek humorysfyczn 
> _ Jeżeli przy duže; potrwa 


W tej chwili w oknie wagonu 
zawa se zawana twarz konduk- 


bajka 


Zdarzyie się pewneca razi, że 
Liga Narodów - postąrowiła: zre- 
alizować praktycznie fdęę  rozbro- 
denia d współżycia narodów. Wy- 
‘prano więc bezludna wvsoę na 0- 
ceanie, potecono każdemu nar J0- 
wi cby wystał jednego tylko oby- 
watela. Każdy óbywatei móst za 
brać ze sobą tyłka trzy tzeczy. 

Po wylądowaniu deleratów na 
wyspie ókazato się. że: 

francuz wziął: żonę, kochaakę 
F wózėk: "dziecinny. 


Anglik: pitke footballowa, -per 


Szkot: więczny kalendarz, skar- 
bonke i bilet- powrotny. 

Rosjanin: bibulę agitacyjną, czer- 
weda chustke do nosa. nowy pro- 
gram piatiłetki. 

Amerykanin: whisky, gumę do 
żucia. powieść Walace'a. 

"Włoch: <czamią koszulę. mowę 
Mussoliniego. makaron. 

Chińczyk: ryż. zapasowy waf- 
kocz. herbatę mą export. 

“Japończyk: kwiat wiśni, party- 
turę „Madame- Butterfiy", ostatni | 
komunikat z Mandżurii. 


SSE Times“. Polák: order, książeczkę Kasy 
Niemi fotografie Fitfera, , Chorych. blankiet meldunkowy. 
EDSA mapę Niemiec i pi- Rabinowicz: trzy listy- polecą- 

Wo, jące. 
Konwersacja 


Szapiro ma ste udać w towarzy- 
stwie swata d odomu przyszłe: põ- 


lewicy gdzie ma róbić<dobre wra- 


żenie. Swat daie mu wskazówki: 
— Ja wiem. że pan czasem: ©p0- 


"— Niema aiy — mów; pan Szmił sfada n estworzode rzeczy: że pati 


przesadza. że pan bitja. Kiedy usiy 

-szę. że pan- daie sę unieść fantazi, 

-kopne pama pod stołem, | Ż 
-Na maie a jest czanują- 


w ha Z poematów Alfreda 
-Teonnysona, słynnego poety arig e - 

siego znałduje się uzstępidące. zdia 
niet: Co- chwila umiera człowiek i 
co chw da się rodzi”, 


Wnet no: ukazaniu: się POWYŻSZE 


go poematu. Alfred 'Tendyscn otrzy 


rmat od:pewiego matematyka na- 
stępidący Wst: 


„Szamowny Panie! Twierdzenie, 
które znajduje w pański 
cie: „Go chwila umera człowiek i 
.oG chwila ioden se rodzi” we wy- 


'. Beaezia a wiedza O 


poem- 


cy. Nie przestaje mówić. Wszyscy 
są zachwyceni, 


W pewnym momencie Szapiro za. 


Czycia opow adać: 3 
— W pałacu mega wujka w Pin- 
czowie jest wispawra ta sata balowa. 


"Wyobraźcie sobe państwo sata diu 


gości 300 mir.. a szerokości... 
Turczue półężne kopi ocio, > 
sa szerokości pół weka, 


trzymuje krytyki. Przyzaa Pan. iż 
gdyby ona było słuszne, to |dz- 
kość utrzymywałaby sę w stanie 


-ciągłej równowagi, podczas gdy 


jest rzeczą dowiedzoną, iż cyfra 


Jedności stałe wzrasta. Wobec tego 
byłoby pożądane w następnem wy 


daniu zmicn é to obliczenie jak na- 
stepite: „Co chwa umiera cz'6- 
wek, a 1 i jedna szóstą się rodzi”, 
Gwoli ścisłości zaznaczam, iż do- 
kładna cyfra jest 1.16749. Pewne u- 
stępstwo jednak ma rzecz rytmu 
možna oczywiście zrobić”. 


slcdefons kopviko 


= 


fatalnie wyszedł w polowaniu na lisa, 
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IWANA 


— E Potanieś biletyt.. Ai 
możebyś darme chciała Teżdzić, 
istara iędzoł.. 

Szansie dzwonek: 

— Odjazd! 


Obrazek II. 


Na środku ulicy  zbiegowiska. 
W domach otwierają się okna; 
w. oknach ukazują się głowy. Na 
iezdni tłum otacza taksówkę, Szo- 
fer trąbi, Thum rośnie. Z c: 
dołatu: a urywene głosy: 

— (m? Jechał SA 

— Kio?! 

= Pasażet!?. ; 

EnG: R Ww GW 

— Rozstąpić się. chcemy zoba” 
j cz yć! 

— To chyba nie warszawiaki? 
Chyba niel To jakiś bogacz! 
Pewnie! Skad ma pieniądze?! 
Eil Panie szofer. dlaczego 
licznik me opuszczony?! 

— Bo to przecie nie pasażer! To 
przejechany przezemnie przecha= 
3 dzień... 
| T Sa. 


KONJUNKTURA 
Państwo  Hupścińscy -Są malżeá- 
-stwem wyjatkowo niedobranem. Ich 
"skromne mieszkanko przy ulicy Ka- 


- |-rolkowej jest terenem ciągtych kłótni, SE 


-<sprzeczek | awantur. w czasie któ- 
"rych korzystają zwykle z tak dobit- 
nych argumentów, iak półmiski, tale- 
rze, wazy i tym podobne przedmioty: 
Pewnego dnia przychodzi do nich 
ich najblićszy Sąsiad, pan Alzyk Ma- 
chlejbier i zwraca się do rospodarzaz 
— Kochany panie H. ja tu mam ma= 
lutki interesik' do pana. Chcialbym się 
dowiedzieć. czy państwo macie pe 
ieszcze długo tu mieszkać? ! 
Bo co? 
| — Bo- ja mam zamiar otwotzić tu 
na dole sklep z porcelaną... 
HUMOR SOWIECKI 

Przedstawiciel  „Inturistuć oprowa* 
dzą po Moskwie wycieczkę przemy= 
słowców angielskich 

— A teraz pokaże państwu fabrykę. 
ostatni wyraz techniki. Praca w tef 
fabryce trwa calą dobę bez ara 
Anglicy, zainteresowani, zam 
szczególy. R dE 
A co produkuje ta fab: 


stawicieł „Inturistu” — produkuje “dla 
cate] Rosii mosiężne tabliczki z napim 
sem; „Winda nieczynna, 

PRACA 

Przy okienku w Magistracie toczy, 
„się, rozmowa urzędnika z interesan= 
tem; oz 
— Duże pan pracuje? — pyta inte= 
resaut. 

— Mamy huk roboty, 
człowiek pracuje jak wół, 
"chwili wytchnienia. Widzi pam tę nute 
„chę na moim nosie? 

— Widzę. 

— Ona już dwie godziny siedzi, a ja" 
nie mam czasu jej spędzić! 

ZNAK CZASU — 

Kowalski zgubit porifeł ze stu zlote= 
mi. Znalazł go Malinowski i pisze da 
Kowalskiego: 

„Znalazlem pański portfel. W załą” 
czeniu przesyłam - pamu czterdzieści 
"złotych i uprzejmie pana proszę 0: po- 
zwolenie mi spłacenia pozostałej SU» 
ke w ratach miesięcznych”. =~ 

OŚWIADCZYNY , 

— Mam tytko -1000 złotych dochodu 
ale sądzę, że będę mógł odpowiednie 
"żonę „noią utrzymać?... s 
Tysiąc złotych? — " przerywa, 
przyszły teść w uniesien. — Panie 
drogi, to starczy: dla nas wszystkichił 


N 


"= —u-Fabryka ta — informuje a 3 


cały dzień 
"nie mam 


- NA DZIEŃ ZADUSZNY! Tar 
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P, Afired Józef IMilewski, Fczący 
obeonie 62 lata wystąpił do sądu cy 
wiinego z c'ekawem pow m, 
wnosząc © uznane go za hrabiego 
Alfreda Józefa Po'etyło. 

P. Milewski dowiedział się, że 
fest właściwię hr. Po!etyłą. mając 
już lat 30. Pomiteważ mu o tem 00- 
wiedział proboszcz ze Stryja. 
ksiądz Zoelter, który się nim opie- 
khował. 

Wedie zebranych dopiero wô- 
"czas przez p. Milewskiego wiado 
mości był on synem hr. Edwarda, 
Leopolda, Wojciecha. Antoniego i 
Pelagii, Małgorzaty, Homoraty, mał 
żomików Poletyłów, właścciełi dóbr 
Wojsławice, pow. chełmskiego. 

W 1872 r. br. Poletyłowa, . spo- 
dziewając się macierzyństwa Wy- 
jechała ze swym starszym syi- 
kiem, Franciszkem. do  Drezaa, 
gdzie urodził się młodszy syn, któ 
remu dano ma imię Alfred Józef. . 

Hr. Poletyto, Starszy od swej żo 
my o lat 30 przyjał wiadomość o 

narodzinach 


dzenie jego metryki. 
wa przebywała w Drożeje przez 
trzy lata. W ciagu tego czasu usi- 
Jowała przełamać nieprzeiednarie 
stanowisko męża i zwróciła się wre 
szo rade do ks. Zoetera. Ten 
przybył do Wiednia, uzyskał au- 
Kliencje u króla Alberta I. Saskiego, 
ü wyedrał wpisamie dziecka do 


kisiąg metrykalnych w Drezmie, zre. 


sztą jedynie jako Alfreda Józefa, 
bez nazwiska. 

Wede opowiadań ks, Zoellera, 
br. Poletyto był o swą żonę bardzo 


zazdrosny i zachowywał sę wobec. 


miej jak rosyjski satrapa: Nie chciał 


jej przysyłać CE póki nie 


Dziś: Lucjana 
Jutro: Sabiny 


SŁOŃCE 
Wsch. sł. g. 6,15 
Zach. sł. gi 4,21 


Wsch. ks, g. 2, 36 
Zach. ks. g. 10.57 
WE MESOZEG 


f EEES DRO g NE i 


MATRYMONIALNE. Kawaler, łat 33, 
kupiec, wzrostu średniego. bez nało- 
gów pragnie się ożenić. Panny lub 
wdówki do lat 35, posiadające własny 
interes Inb gotówkę do 3 tys. zł. ze- 
chcą. zgłosić się.pod szyirą „691 Je” da 
administracji „Nowezo_ ceni, i 


twa tek 


|26 


PRZDZIERGW 1933 


io lampki 
4 świece na groby poleca: ein 
holz, drogeria i skład tarb — niani 
ki Ślaskie. 

GRŁOFCA i6-letniego z uczciwej ro- 
dziny oddam do nauki szewstwa lub 
krawiectwa do dobrych rzemieślników 
ma przeciąg 4 lat. Łask. zgłoszenia: 
W. Szalarczyk, Lubliniec, ul. Mickie- 
wicza 9. 


 ROLWAGĘ lekka, dobrze utrzymagą 
kupię okazyjnie. Oferty pod „Rolwa= 
a“ do N. Czasu. Katowice. 
- SPRZEDAM NIEZWŁOCZNIE jedy- 
ną na miejscu dobrze peja 
gospode i restauracie (10 min. od 
dworca kolej. i kopalni). Duża sala, 
ogród koncertowy, 6 morgów ziemi 
Wrnej, przydatnej na parcele budowła- 
me. Konieczna wpłata 36.000 zł. Ofer- 
ty pod „Nr. 100“ nadsyłać do Admini- 
siracji_, „N. Cz Czasu”, Katowice. 


wamczkóm m o 


~ POSZUKUJEMY Y zastępców rejono- 
wych do sprzedaży pierwszorzędnych 
wyrobów cukierniczych. Zgłoszenia 
- pisemne z dokładnym adresem i refe= 
rencjami andsyłaćr „Żórkna”, Żegie- 
stów-Zdtój, woj. krakowskie 


ROWY CZAS Czwartek, 26 paździem. 1933 r. 


wyrzeknie się młodszego dziecka. 
Zażądał jei powrotu, ae tylko ze 
starszym synkiem Franciszkiem. 

Popadłszy wreszce w sytuację 
bez wyjścia, hr. wa, pozo- 
stawiła Akireda Józefa jako dwu i 
półletniego chłopczyka, pewnej ro- 
dzinie n'emieckiej na wychowanie, 
sama zaś powróciła zę starszym 
do meża. 

Za sprawą ks. Zoełera, który wy 
mawiał hr. vozostawienie dziecka 
w protestanckiej rodzinie niemiec- 
kiej. zdecydowano przywieźć chłop 
czyka do kram. W tym osu hr. 


| Poletyłowa udała się wraz z wdo 


wą no lekarz. p. Frenklową do 
Drezna i przywiozła dziecko, któ- 
re następnie przez 7 lat wychowy- 
wało s'ę u p. Frenklowej. Nadszedł 
okres lat szkolwych. Nie można by- 
ło oddać chłopca do gimnazjum, 
gdyż nie miał metryki. Wówczas 
to hr. Po'etyło dzięki swym wpły- 
wom i pokaźnemu datkowi pienięż 


miejscowegi 
misarza polci, Rodkiewicza. Odtąd 
Alfred Józef nazywał się Alfredem 
Józefem Milewstem. 


Chłopiec przebywał przez parę 
lat w gimnazjum we Lwowie, a ma 
stępnie ojciec oddaje go w 1889 r. 
do kornusu kadetów, w Łobzowie 
pod Krakowem. Opiekuje się nim 
ks. Zoe'ler, a hr. Poletyłe zna tyl- 
ko iako tajemniczego pana, który 
co jalkiś czas przyjeżdżał do korpu 
sm, interesujące się postępami ucz- 


nia. 
„ A'fred Józef Milewski w 1892 r. 


wstępuje do armii austriackiej jako 


oficer kawalerii i służy do 1918 r. 
dobiwszy się szarży pułkownika. 
Następnie jakś czas służy w arnui 
polskiej, a nastepne wyjeżdża do 
rodzimy swej żony do Cze 

O swem pochodzeniu nood do- 
wiedział s'e od iks. Zoellera w 1899 


T., kiedy już oboje hr. Poletyłowie 


nie żyli i gdy zwrócił się do erego, 
jako do swego opiekuna, o mdziele 
nie mu pewnej sumy pieniedzy na 
kaucie, którą oficer austriacki mi- 
siat składać, pdy se żenił, Wó- 

wczaąs ksadz wyznał całą prawdę; 


= w 
oś | dał p. p. _Mitewskiemm trzy. Seni { dzi 


je: ojca, matki oraz brata, Francisz 
ka. Fotografie te p. Milewski do- 
łącza dh sprawy. Ponadto złożył ii 
sty księdza Zoelbera, potwierdza- 


Z 6 na 5 procent 
obniżył Bank Polski stopę procentową 


Wczoraj odbyło się nadzwy- | nienia kosztów kredytu dla ży- 


czajne posiedzenie. Rady Banku 
Polskiego. Pada wobec polep- 
szenia się sytuacji walutowej i 
zmniejszenia się portfeli wek- 
slowego w Banku Polskim, t- 


chwaliła * obniżenie  stopy-- dy-- 


Skontowej i lombardowej. Jed- 


tym z motywów tej decyzji jest. 


także wzgląd na potrzebę pota- 


cia gospodarczego. 


Z dniem dzisiejszym stopa E 
skontowa w Banku: Polskim wy 
mosić będzie 5 proc. zamiast do- 
tychczasowych 6 proc., zaś sto 
pa dla pożyczek -zastawowych | 


6 proz., zamiast. dotychczasowej 
“T proc. ; 


Ióraszki Z prawem piekarza Niemca | 


Czy wiedzą © teni 
Polca budowlana i Inspektor Pracy? 


W Katowicach przy ul. Jagielloń- 
skiej 5 mieści się. piekarnia mechanicz 
na Ernesta Gajdy (renegdta, mówiące- 
go jedynie po niemiecku), który w or- 
dynarńny sposób gwałci przepisy o czą 
sie pfacy jak również o ciszy nocnej. 

Pan ten, czując się w wspomnianymi 
domu lepiej niż gospodarz, posiada sta 
re urządzenie transmisyjne otaz moc- 
mo zdezyłowaną maszynę do miesza- 
nia ciasta którą puszcza w ruch 0 g0+ 
dzinie 2-ej po północy. Nie trzeba doz 


dawać, że zużyte maszyny sprawiają | 
łoskot i huk tak wielki. że słychać je 

w catei kamienicy, w 
zaś w mieszkaniach, sąsiadujących bez- 


pośrednio z ową hałaśliwą piekarnia. 
Pozatem pan Gajda zatrudnia mło- 
docianych uczniów w porze nocnej, co 
jest zbrodnia wyższego gatunku, pomi- 
jając już fakt skandalicznego obcho- 
dzenia ustawy o młodocianych pracow 


-szczególności 


nikach. 

Możeby władze, powołane do nad- 
zoru nad zakładami pracy, w tym wy - 
padku p. Inspektor Pracy inż. Weso- 
łowski i Magistrat m. Katowic względ 
nie Policia budowlana zechciały zapo- 
znać się ze stostnkami, jakie panują Ww 
tej sławetnei piekarni. 

Czas byłby najwyższy aby pana Gaj 
dę nanczyć poszanowania przepisów. 

Za dużo tolerancii 
Niemców. 


j 9 >= 


Czyj Zegarek? 


" Srebrny zegarek. męski 0. podwój- 
nych kopertach z napisem „Fuer 25 
Jaehrige trene Dierste”. zdeponowa- 
ny w Wydziale Śledczym w Katowi- 


cach (pok. 95) można odebrać po udo- 


wodnieniu prawa własności. | 


RETE CESC 
Obowiązkiem instytucji i przedsiębiorstw 

polskich jest popierać polskich kupców, | rze: 

mieślników i przemysłowców. | 
Wszelkich informacji udziela! & i uatwiają 


nawiązamie kontaktu: 


Polski Związek Towarzystw Kupieckich 
oraz Wolski Związek Samodzielnych Rze- 
mieślników i Przemysłowców. 

Katowice, ul. Pocztowa 16. EL. p. tel.18-96 

Ss i 19-99. 


dla nieznośnych 
Ą 


żę 


W ASG 
* = 


Zycie -- 0 nie film, coś znacznie ciekawszego 


Hrabiowski syn upomina się jako starzec o tytuł i nazwisko 


. rewelacje pochodzenia powo” 


a pośrednictwem kg Zoellera, ; 
wey już obecnie teź nie żyje i nie 
może niestety złożyć swego zezna 
nia, jako świadek, p. Milewski za- 
poznał sie ze swym rodzaenym-bra-_ 
tem, Franciszkiem. Franciszek nz- 
mał Akreda za swoja krew. prosił 
o me wszczynamie sporu, obiecał 
subsydjować go materia'nie przez 
całe swoe życie. a po śmierci. za” 
pisać mu cały majątek, nie zamie- 
rzał bowiem wstepować w Z= 
ki- małżeńskie. Wedle słów ` 
Frarrcszką, matka umierając. soi 
działa mu: Nie zapomni o-Akre= - 
dzie“. Prośbę tę hr. Francszek t= 
ważał za św ęte przykazamwe. 

Rzeczywiście przez dłuższy Czas 
hr. Franciszek posyła p. Milewskie 
miu pieniądze. na dowód Czego po“ 
wód składa kwitv pocztowe. Kilka - 
razy do roku wyzmaczają Sobie ©* 
baj kwa w Wiedzy m; 
>" Milewski dowieś 


stam entem M kota) owi 
„ze szczepu Połetyłów*. 
Powód dowodzi. że w vöötide 


mie było żadnego Mikołaja 1 wnosi 
by sąd uznał go za hr. AHreda Józe: 
fa Połetyłę i przysadził mu prawa 
do spadku po rodzonym bracie 
Franciszku. k*t: 


W cha komalecie 


Wobec faktu, iż p. Iakowiczówna 
wybrana do Akademii Łiterathry Zrze 
kła się godności członka  Akademiię 
oraz wobec uprzedniej odmowy A. 


Struga — wybrani zostali do kompłe- — 
tu — <draniaturg < - Szaniawski: ¥ moela a E 


| Lemin. s 
Kurs ratownictwa 


sanitarnego P. C. K 


w Bocutciczch 
We wtorek, 17 b, m. zakończył se 


chotniczej K y „Sanitatnej PzC. 
K. P. dr. Kalinowski. jako lekarz kor 
lumay wykładał na kursie amatomię, 
fizjologię, nakładanie opatrunków, Ta- 
łownictwo ogólne, dezyniekaję i de- 
synsekcję, a przodownik Józef Jarzy= 
na udzielał jnstrukcyj z dziedzmy:ża- 
zownmictwa i ratowania zatrutych ga- 
zai. Skład komisji 
stattowiłi p. AZ 
Stawie e P. C oko delegat 5 
ka Ochota: Kol. Sanit. A 
© p. insp. okr. Naja, oraz pp- pre 

Jarzyna i sekr. Andrzejewski. 


> 


“w Katowicach HI kurs członków O= 


eZ ZANO acyjnej 


„Pzzamn złożyło 16 "frekeentan tów, 


i wj "pezinieresowną i pełną poświę” 
cenia pracę należy się 0. drOwi Kafi= 
nowskiemiu,, „jako a Onoon karse ; 


uznanie i podzięka. 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Czwartek 26.10: „Musisz się ze mą 
ożenić”, godz. 20. 
Sola, 2810: 0; godź.-16 „Zaklęta 
królewna” = premjera; © godz. 20--1 
„Stefek 


królewna“. 
"TEATR POLSKI. NA 
rani: Niedziela, 20.10 ò. godz. 


A BRÓWIŃCJI 


7 iedzie 
+ Gieleko. Poniedzialek, 4 010 9 
je ze mną 
20-ei Ac "Wtorek. 3110 o godz. 


mej „Frauen Goko. 


„dka = era 


Niedziela, 29.10 o godz. 11 „Zakięta i A 


"m 


|, NOWY. CZAS. 


Taiemnice toru Taiemnice toru wyścieoweso 


torty ti „A 


* Nadszedł :- wreszcie - oczekiwany. dzień 
yścigu Międzynarodowego. Co roku 


- dzień ten był świętem toru warszawskiego, 


- dziś zaś zapowiadał się zupełnie inaczej. 
. Nad całym torem wisiała psychoza stra- 
chu, wywołana ostatniemi,  tajemniczemi 


zamachami, na stajnie, których dotychczas, 
- mimo wytężonej akcji policji, nie dało się- 


| aa Na skutek zarządzenia dyrekcji 
- toru straż całkowitą w tym dniu objęli wy- 


- wiadowcy angielscy. Było ich kilku zale- 


dwie, ale potrafili tak doskonale zorgani- 


` zowa sobie służbę pomocniczą z pośród 
_ osób nic wspólnego dotychczas z wyściga- 


` mi nie mającemi, że wszystkie wejścia ob- 


> 


= _ stajennych, lecz nakazywali powrót. do sta= 
)ornytmi załatwiano się krótko. Ja- 
pońskie chwyty i- boks, uspakajały. nawet 


Ę się graczy, na drugą stronę. 


"po chłopca stajennego, którego - przedtem 
R 


_ Wydawało się, że w. tych "warunkach 


stawione były tak ściśle, że dosłownie, na- 
wet mysz nie mogła przedostać się poza 
Barkan. 


- Ludziom zajętym na torze taki stan uwię- 
zienia bardzo dawał się we znaki, zwła- 
szcza, że dotychczas korzystali z nieogra- 
niczonej w niczem swobody. Powstały z te- 
go powodu liczne utarczki ze strażnikami, 
"które kończyły się zazwyczaj interwencją 
> Ci ludzie bez nerwów. absolut- 
nie nie przejmowali się nerwową gadaniną 


en. Z 


najbardziej opornych i zawziętych. 
` Tych z pośród publiczności, którzy przy- 


zwyczaili się od lat wielu przychodzić pod 


bramę stajenną i tam zasięgać ięzyka, 
spotkała przykra niespodzianka, niedopu- 
szczono ich nawet do bramy, a gęste patro- 
"le policji, spędzały nawet wałęsaiących 
"Wsz ystkie 
konie, które miały brać udział w wyści- 


- gach tego dnia, pozostawały pod strażą 


8] zdarzały się nawet dość liczne wypadki, 


Że dozorcy nie chcieli dopuścić do koni 
` właściciela, . nie znając go z wyglądu. Przy 
. każdym z koni pozostawiono tylko jedne- 


bistei. 


o gruntownej rewizji 


bezstronność Wyścigi nie ulegała żadnej 
wątpliwości i że nikt nie będzie kwestjono= 
wał jego uczciwości. A jednak w wyścig 
ten nie wierzyli sami właściciele stajen, 


(> spodziewając się, że nastąpi nieoczekiwa- 


: _ nie. zgłaszali się na tor, 
"cz 


m jakaś niespodzianka. 


- "Na zewnątrz toru, na ulicy beii s straż 
5 specialnie zorganizowane brygady policyj-. 


me. Tutaj musiała pełnić służbę policja, ona 
bowiem znała z widzenia wszystkich kom- 
ATA którzy corocznie, 


ażeby uczestni- 
yć w tym emocjonującym biegu. Kilku 


mi zaś zbiegli nie próbując nawet > 
stać się przez czujny kordon. S$ 


Żłobecki osobiście nie przyszedł. na wy- 
Ścigi. W jego mieszkaniu zebrali się nato- 


miast wszyscy krewni i dobrzy znajomi, 


którzy mieli odegrać rolę graczy-entuzja= . 


stów „Gamajidy“. -Każdy z nich otrzymal 


<- po kilkaset: złotych: i miał zgóry wyzna . 


"ła, byli to bowiem nowicjusze, 


narodowego, 


nych policjantów 
— policji. Komisarz: kierujący akcją, Du 
+ wał się: bowiem, że może dojść w tem y SA 
-nie miejscu do- 


i 


nader licz- - 


czony posterunek, s gdzie i w której kasie 


! grać. W ten sposób uniknięto zgrupowania 


się przy jednych kasach, co niewątpliwie 
musiałoby zwrócić uwagę innych graczy 
i doprowadzić do wydatnego zwiększenia 
stawek na „Gamajdę*. Ponieważ współ- 
pracowników . Żłobeckiego policja.nie zna- 
bez trudu 
wszyscy dostali się na tor. Wszyscy po- 
Szli, zgodnie z przydziałem. Jedni na dro- 


"gie miejsca, inni znów na złotówkowe. Pu- 
bliczności na torze było bardzo wiele. Ol- 
brzymie trybuny rozbrzmiewały. odgłosa- 


mi tysiąca rozmów i tysiąca kłótni. Nawet 
laik, który pierwszy raz znalazł się na to- 
rze, musiał odczuć całą niezwykłość sy- 
taucji i wyczuć burzę, która niewątpliwie 
wisiała w powietrzu. 


Gracze wyrywali sobie nawzajem z rąk 
programy. Napróżno usiłowali się dowie- 
dzieć, które konie staną do biegu Między- 
ażeby zgóry obliczyć ich 
szanse. Nawet z loży właścicieli stajen, 
którzy zawsze tak chętnie, aczkolwiek nie- 

zawsze prawdziwych, 
cyj, nie przedostała się żadna wskazówka, 


nikt nie napomknął nawet o szansach koni - 


io tem, jakie konie ostatecznie - pójdą ` Ww 
wyścigu. Gdy na torze zauważono charak- 


terystyczną sylwetkę siwowłosego prezesa 


Komisji Technicznej, rozległy się począt- 
kowo pojedyńcze, a później coraz głoś- 
niejsze nawoływania: 


_ — Odwołać wyścig, co to za oszustwo. 
Jak może Towarzystwo pokrywać sweni 
imieniem taką grę. - 


Prezes nic nie odpowiadał tylko: przeci- 
skał się przez ciżbę ludzką, ażeby coprę= 
dzej dojść do wagi, gdzie był bezpieczny 
od najścia tłumu, bowiem brama strzeżo- 
na była, nietylko jak zwykle przez woźne- 
go, ale także przez trzech umundurowa- 
i kilku wywiadowców 


zajść między. sędziami, 

publicznością, w tem bowiem miejch, 
gdzie konie zjeżdżają. z toru do wagi, 
zwykle: rozgrywają się „wszystkie nieporo= 


 zumienia i znajdują ujście wybujałe tem- 
; peramenty graczy wyścigowych.. 


-Pomruk niezadowolenia wzmógł się je- 


szcze, gdy konie ruszyły do pierwszego 
biegu. Był to bieg nic nie znaczący, w któ- 
* rym faworyt ogólny powinien odnieść bez- 
„apelacyjne zwycięstwo. Tymczasem zaraz 
okazało 
się, że faworyt zostaje w tyle. Niewiado- 


"mo, czemu to było przypisać, czy już za- 


- kombinatorów. nie dopuszczono do kas, in- Ę  Czymała się kombinacja, 


na pierwszych setkach- metrów, 


czy też żokieje 
zdenerwowani niezwykle surową kontro- 
lą, jaką tu wobec nich zastosowano, są zde- 
nerwowani "i nie potrafili utrzymać koni 


Ę należycie. > 


Po biegu okazało się, 
Só stosunkowo mało, to oburzyło na- 


wet tych wszystkich, którzy dotychczas 


- spokojnie odnosili się do. gry: 
Przy- następnych. gonitwach: podniecenie 


Czwartek, 26.październ. 1933 r. 


Iyar 


udzielają informa- 


"Okazało się,- 


" swych  pupiłów. 
: zaledwie pięć: koni, 


" nawet na parkanie, 


że ża. tego fuksa ix 
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tłumu wyścigowego rosło w sposób zasiti- 
szający. Już teraz nawet w lożach zwykle 
dostójnych i milczących, rozgrywały się 
gwałtowne spory. Każda wiadomość, na- 
wet najmniej prawdopodobna, która prze- 
dostawała się ze stajen czy loży członkow- 
skiej, do graczy, w jednej minucie rozcho- 
dziła się tysiącznem echem po całym torze. 
budząc nowe nadzieje i tworząc nowe kom- 
binacje. Dotychczas jeszcze nie było wid- 
dome, który z właścicieli stajen wycofał 


- konia z biegu. Za temi właścicielami, któ. - 
jakiekolwiek szanse 


ME konie miały 
w wyścigu, chodziły całe tłumy przygod- 
nych wywiadowców, podsłuchując ich każ- 
de słowo, . ale właściciele byli absolutnie 
niedostępni i kryli się z każdem słowem. 
Również za Orłowskim i za Jurem chodził 
tłum, chcący dowiedzieć się od nich cze- 
gokolwiek. Obaj jednak byli sami zbyt 
zdenerwowani i zupełnie nieświadomi. losu 
tego wyścigu, ażeby mogli dzielić się 
z kimkolwiek uwagami. Według wszelkich 
przypuszczeń „Qamajda* powinien osiąg- 
nąć zwycięstwo. W tej stawce koni nie by- 
ło dla niego dość groźnego przeciwnika, 
Jdt Szanse tego konia, oni tylko znali. 


"Zbliżył się wreszcie bieg Międzynarodo- 
wy. Na tablicach zaczęto wystawiać nt- 


mery koni, które miały wziąć udział w wy- 
ścigu. Ogromny tłum graczy z programa= 
mi w ręku wykreślał numery koni, które 
zostały wycofane z biegu. 


Nie sprawiło niespodzianki, że w biegu 
tym nie weźmie udziału, ani „Faraon', 
ani „Strzałka“, ani „Pewniak“, gdyż po- 
przednio już z gazet wiadomo było o wy- 


padkach tych koni. Teraz jednak koło pe 5 


stych miejsc tych trzech koni na tablicy 
numerowej, wyrosły nowe puste miejsca. 
iż bardzo wielu właścicieli 
stajen w ostatniej chwili stchórzyło o los 
Na tablicy znalazło się 
zupełnie bez znacze- 
"nia, których szans nikt nie mógł. odgadnąć. 


= - Ponieważ właśnie na ten bieg zwrócona 
Sia była cała uwaga graczy, podniósł się wiel- 


ki wrzask. 


Z tanich miejsc wszyscy pospieszyli 
W strong parkanu, oddzielającego te miej- 
sca od droższych. Kilka osób znalazło się 
głośno wymyślając 
i wygrażając pieściami w stronę głównych 
trybun. 


_ głaszał jakieś przemówienie. 


W, ogólnym rozzardiaszu nie słychać 
mie nawet dzwonków obwieszczających 


przygotowania do biegu. Tłum podniecony 
" przez mówcę, który wreszcie zdołał zapew- 


nić sobie ciszę, zwartą ogromną masą po- 
trzasaljąc w górze niościami i laskami. 
szedł w stronę siedziby. Zarządu. Tam"Już 
grupowali się wywiadowcy i policja ce- 


_ lem niedopuszczenia R pod trybunę 


o A 
`- (Dalszy ciag ftro) 


A na tych trybunach także rosło 
podniecenie. Jakiś zaperzony, młody jeszcze 
człowiek, skoczył na jedną z ławek przed 
- trybunami 1 usiłując zagłuszyć tłum, wy” 


MM 


-wiać oport, 


= micżnej -„„Klienej* Wiktor Hok- 
"mundzOrzelek, mieszk- Wielk A Pie- 
«kar, których wczoraj nad: ranem za- 


„wszystko. 


„ebrze rabi, ale jeśli się przedłuża, 


R a 


Go przemycać: irożdże | SEREM 


marańcz oraz 7 i pół kilo. drożdży prá- 
sewanych niemieckich. Z towarem wra 

.calisoni z Bytomia.. 
< Naturalnie „przemycił: powędrował 
"dosurzędu-celnego a. panowie Orzełek 
i Hak przespacerowali się z niezbyt tę 

-z3 miną=do- domu. 
Z czego żyć, kiedy pracy niema i nie 


. Tego zdania był znani straży SE 
a m 


trzymali. strażnicy w- chwili. przekre- 
czenia ziełonej granicy na odcinku Ra- 
dzionków-— Buciacz. 


i RE przy nich 16 i pół kila po 
ma. 


"NOWY: CZAS” Czwartek 26 palce adr > 


Uwaga caime? 


P.Franeciszek Tarka z Koszęcina pro 
usiimy o- szcezazółówe iniórmacierw wid- 
dómej:M8- sprawie. Nadesłana zapro- 
śremietwept:p. B- z Lublińca : relacja 
„iestczzbyt :okóbikowa, bysmy mokia 

„wykorzystać. Prosimy: 0 pośpiech: 
: Pr.Grzegorza .Kamvka -z .Rańgowa 


„ciał udzielić pam :bhższych Qa 
*trzymana: informacja .jest'bardzo mało 


dotąd wykerzystać* Nalłepiei będzie, 
-jesti Pas przy .okazjłabytności w Kato 
| „wicach pofatyguje się -do naszej. redak 

cji. 


prosimy, by-w sprawie: własnej zech> 


Nie spostrzegła nawet jak samochód pod- 
jechał do bramy wiodącej do parku. Do- 
piero- gdy z wil: wdzięcznie wychylającej 
się z cienia drzew — wybiegł służący aby 
©tworzyć: bramę — Hala spytała: 
| my jedziemy? 

— Do mnie na. kawę. 
— Proszę pana, ja.niemam chęci na ka- 


"zę, ja nie mogę: przyjąć Ka EEO zapro- 


szen:a... mój+mąż:. 
— Drogie dziecko PA spokój tym ko 
RENEE mąż... nie martw się © tege nig- 


ża, oń sobie doskonale da rade i napewno 


nie będzie zaskoczony tem że będzie miał 
dziś wieczór wolny. 

— Jak pan śmie — krzyknęła — ale dal- 
sze iej sława zgłuszył szum motorik samo- 
chodowezo. Znaleźli się przed podjazdem 
„willi, Markiz wysiadł. 

— Proszę — rzekł do Haliny wskazując 
jej drogę do wnętrza. 

Nie pójdę — odparła stanowczo. 


= — Proszę pomóc tej pani rozkazał mar- 


kiz służącemu. 
Silny chłop ujął ją za ramię i wyprowa- 

dził z auta: 
Lokaj markiza 

îi wyprowadził ją z samochodu. 


ujął Haline pod ramię 


dla niej. taką niespodzianką i taką nowo- 
ścią w życiu, że nie próbowała nawet sta- 
gdy. rosły drab niąwszy: ją 
(wpół niema! niósł w stronę schodów wio- 
słących. do pałacyku. Na górze wsdrzwiach 
stał markiz uśmiechając się ironieznie. 

— Widzi pani, jaką mam uprzejmą służ- 
bę. Zmęczyła się pani jazdą, te chetnie za- 
mniesiemy panią na górę. 

Dopiero gdy znaleźli. się błisko drzwi, 
Halina zdała sobie Sprawe. Z niedwuznacz- 
ności sytuacji. Chciałą się wyzwolić, brak- 
ło jej jednak sił i choć ręką chwyciła się 
kurczowo framugi drzwi, to jednak w na- 
stępnej sekundzie musiala ulec przeważają- 


- cej” sile- umundurowanezo draba. Tak za- 
niesiono ją po przez szereg sal, do małe- 
go, ciemnego pokoiku, rozjaśnionego tylko 

"maleńką przyćmioną lampka żółtym aba- 

"żurem. W półmroku zobaczyła, iż znajduje 

"się w buduarze, 


urządzonym na sposób 
wschodni. Wkrótce w drzwiąch stanął 
markiz. Był widocznie zadowelony ze 
swego zwycięstwa nad młodą kobietą. 

— No i cóż, umiemy zdobywać kobiety 


`. my mężczyźmi, jeśli chodzi o miłość i zdo- 


bywane wzajemności, jesteśmy czasem 


bezwzględni. 


-— Mój mąż rozmówi się z panem za to 


— Maleńka poprawka droga pani. Ten 


"pan rozmówił się już ze mna o wszyst- 
. kiem, przed tem wszystkiem. Sądzę, że już 
: Czas, 
„4 udawać niewiniątko. Do pewnego stopn a 


żeby przestała pani grać komedię 


'to nawet jest potrzebne, czasem nąawer-do- 
to Naz 
prawdę staje- sie nudne. 

- Halina słichała tvch słów z prawdzi- 
wem przerażeniem, © czem on mówi. 


Minęły te czasy. 
wał kobietę i 


Ona byla 
dak oszołomiona tem co się stało, było to - 


„ okrutnika, 


— Żądam natychmiastowego wypu- 
szczenia mnie stądo me rozumiem pana zu- 
pełnie, ja chcę wrócić do meża. 

— Ależ mąż pani, nie oczekuje pani dzi- 
siaj, umówiłem się z nim najwyraźniej. Że 
tela” dostarczę panią całą i żywą do ho- 
elt - 

— Nie, to niemożliwe. Jak pan śmie 
w ten sposób oczerniać Jerzego. —_ 

— Bardzo mi przykro, że mi panie nie- 
wierzy. Żałuję bardzo, że nie wziąłem po- 
kwitowanią od tego rzekomego małżanka 
pani; na :tę drobną kwotę, 
wystarezyć. aby przez wieczór dzisiejszy 
znałazł rozrywkę przy ruletce. 

— TO nikczemne, to nieprawda? 


która musi mnt. 


- — Dość już tego. niech pani nie udaje. 


kiedy mężczyzna pory- 
mógł ją więzie wbrew jej 
woli. Przecież mąż pani wyraźnie powie- 


„dział”mi dżiś rano, że pani chce spożyć ze 


mmą obiad; a następnie przejechać się au- 
tem. Ja tu nie zy siiem ani > slo- 
wa. 

— Nie uwierzę nigdy w to co pan mówi, 
jeżeli tak jest istotnie, powinien ninie pan 
niezwłocznie stąd wypuścić. Ja protestu- 
ję przeciw uwięzieniu mnie. 


Markiz teraz roześmiał sie serdecznie. 
Był przekonany, że Halina gra.w dalszym 


ciągu komedję į coraz wiekszego- nabierał: 


dla niej uznania za posłuszeństwo. z ja- 


kiem odniosła się do nakazów swojego — 
 przyajciela. Miał jednak dosyć inż tych-ce- 


regieli. Usiadł naskanapce, na. której w ro- 
gu skulona siedziała. Halina i obiął ją wpół. 
Skoczyła, jak oparzona. Chciała podbiec 
do okna i wzywać pomocy, ale zobaczyła, 
iż niema okna w tym pokoju. a może na- 
wet było, ale: cale Ściany zawieszone były 
dywanami:od sufitu, aż. do podłogi: 

RE Jestem zgubiona — szepnela do sie- 

ie. 

Pokoik był tak mały, że markiz potrze- 
bowa? zrobić zaledwie dwa kroki. aby 
przyciągnąć ją ku sobie. Chwycu ją w ra- 
miona. Niespodziewała się tvie siły w tym 
starcu. Opór był bezskuteczny. 

Straszliwe chwile przeżyła Halina w po- 


koiku, w którym uwięził: ją potwór, który : 
napozór wydawał się. dobrodusznym star- 

_ cemi. Gdy po raz pierwszy porwał ją w ra- 
< miona i mocno przycisnął do siebie. stra- 
ciła świadomość tego, co się wokoło niej -~ 


= 


dzieje. Gdy obudziła się wreszcie :z omdle- 


nia, okazało się, iż jest'sama w półciemnym 
pokoju. Z przerażeniem spoglądała ma 
swój wygląd. Widząc potargane ubranie 
z. płaczem rzuciła się na kanapkę. Z wścic- 
kłości i bezsilnego bólu, gryzła sobie ręce. 
Wiedziała co się z nią stało. Nie wiedziała 
natomiast czy prawdziwes były tę słowa 
które z takim cynizmem po- 
wiedział jej zaraz pó uwięzieniu ją w tym 


„pokoju. Słowa te straszliwsze były jeszcze 


od hańby, której padła ofiarą. Czyżby 
istotnie Jerzy postąpił z nią tak podle? 
Czyżby naprawdę, dta niskich pobudek, 


wciagnął ią wsbagno, z którego:nje widzia- 


ła dla -siebie wyjscia? Niet to chyba nie- 


możliwe. Dziś jeszcze niewątpliwie wyjaś- 


„ni sie wszystko. Dziś” dowie się calej praw- 


“dy. Znałazła w sobie jeszcze: me siły, >. 


Rt PRE ; ? ż 


ko ZO OW kaja RSP 


Już siedział przy niej 


"będzie bardzo ładnie. 


W niewoli. 0FEneoo'<łarn 


doskoczyła do drzwi i zaczęła bić w nie 
pięściami i wołać tak przeraźliwie, że głos 


-darł się jej w gardle, wreszcie zachrypła, 


a nikt z zewnątrz nie przychodził. Postą&- 
: newiła więc obrać inną taktykę. Przyczaiła 
się na otomance, udając śpiącą. Jej celem 
było uzyskanie woltościsza wszelką cenę, - 
Ktokolwiek wszedłby «do: tego pokoju, wy” 


"warłaby- na nim swą zemstę. Musiała tda- Ę 


wać Śpiącą, niewiedziała bowiem. czy nie 


obserwuje jej ktokolwiek z poza zwojów 
dywanów, 


które Tuźno zwieszały się zë 
ścian. Oczekiwała tak przez dłuższy czas 
bezskutecznie. Wreszcie: usłyszała w zam- 
ku. chrobot przekręcanego. klucza. Przymt 
knęła oczy z pod rzęs tylko ACE 
"drzwi, Ujrzała w nich markiza. Był w pi- 
jamie, nerwowo ćmił papierosa, patrząc na 
nią z uśmiechem. Spostrzegła teraz, że. 
twarz- -ma zaklejoną w kiłku miejscach pla~ 
strem Spodziewała się. że: są te znaki wal- - 
ki, taka nawet nieświadomie musiała z nimi 
stoczyć. 


— Co to jeszcze się śpi? — zagadał za 
raz od drzwi. 


Nim zdążyła się poderwać i skoczyć, On 
4 mat łapą przy* 
cisnął ją do kanapy. ; 

— Jakże ja z panią pokażę się z powra* 
tem u męża. Podrapała 'nmie pani. jak kot. 
Szkoda, że nie uprzedzono mnie, że pani 
ma taki dziki charakter. Ja się nie nadaję 


- do obłaskawiania łampartów. A teraz niech z 
-się pani prędko ubiera, pr 
Już 0-ta rano, mąż pani niewątpliwie zdą= 


mtsinty wracać. 


żył się juź zdrzemnąć po rułetce... A... jak 
widzę, pani także niebardzo ma się w co 
ubrać? Trudno musi mi pant wybaczyć, że 
ja stary kawaler nie mam: ta u'siebie odpo- 
wiednich szatek, będziemy więc musiefi 
odbyć podróż w.pijamie, a na miejscu 


w- pani: męża kupimy. co gotowego w: do- 


„mu mód. O pieniądze niech się pani: nie 

"martwi, ja nie będę takim. niewdzięcznym, 

jak się to pani mogło wydawać, 
Malina nie odpowiadała. "W miarę jea 


«nak: jak zwiększał się cynizm markizaa 


krzyknęła: 

„ — Precz, nigdzie z panem nie pojadę. 

„Markiz wstał, spojrzał na zegarek 
rzekł: ; 


aeae pai D czasu na iiome T 
się. Pijamę znajdzie pani w szafie. Jeżeli 


ża 10: minut nie będzie pani gotowa, każę 
panią wsadzić do samochodu w: takim 
stróńtr jaki pani ma na sobie teraz, a to nie 
Co zaś do tego. że — 
pani. ze mną nie zamierza jechać. to jest 
mi obojetne, bo i tak pamią zawiozę. Ze 
zaś nie bedę miał w drodze orzyjemneji ta- 
warzyszki, to już trudno.. Przywykłem do 
tego. 
"Wiedziała, że opór nie zda się na mie. 
Postanowiła więc pojechać. ale w wypad=- 
ku gdyby stwierdziła. że nie wiezie oit je? 


do Jerzego. tylko gdzieindziei. postanowi 


ła stanowczo Skończyć ze sobą. Okryta 


długim płaszczem automabiłowvm wsiadła 


dó samochodn. Paiecheń ta droga. "którą 
"wczoraj przebywali. Halina nie zdawała z 
sabie'snrawv. że aż tvłe a m p 


NAN 


sam ciąg intro). 


;zrozumiałą :1: dlatego nie: „mogliśmy iej 


38 


/ 


(lustrowal: HUBERT PACZKOWSKI 


Wszelkie prawa zastrzeżone 


"Nowy Czas 


"DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


Powieść OCE P 


Czwartek, 26 październ, 1933r 


wig H. H. w w. prz. liter. op 
oraz rysunki projektował: 


ZERĘ Ludwik Lewon 
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Potężny burgrabia Jarosław 
Zaborowski sam krzątał się naj- 
więcej około swojej sprawy, na 
której zależało mu bardzo. . W 
Iśniącej zbroi chodził to tu, to 
tam i werbował sobie zwolenni- 
ków. 


racja znachodziła się już zawsze 
po jego stronie. 

Dzień był pogodny i pora na 
dlugi i nużący przewód sądowy 


jak gdyby wymarzona, ani za 
ciepło; ani za chłodno. 
Szeroko rozpostarta dolina 


Brynicy mimo późnej jesieni za- 
chwycała oczy zielenią i świe- 
żością. 

Poprzez wierzchołki drzew, 
które aleją prowadziły do głów- 
nej bramy wjazdowej potężnej 
warowni sączył się lekki- wia- 
terek. ; 

" Pośród: rozbieżnie zgromadzo 
* nych wszędzie widoczną była 


postać burgrabiego, który i wzro 
stem i potężnymi swymi barami 


przodował wśród: innych. 
Chodził od jednego do drugie- 
go, Ściskał mu przyjaźnie rękę 


„i wyznaczał pokrótce szczegóły 
sprawy. Przypomniał na dawne 


spoty i waśnie, wracał myślą 
= do wspólnych: bitew, kiedy wal- 
„czyli ramię przy ramieniu, przy- 
„obiecywał solennie na przysz- 
tość unikać wszelkich zaczepek 
i stać się poprostu przyjacielem.. 
„Chodzi mu o wygraną. 

W tym celu upewniał swoich 
"sędziów, że stanie się poprostu 
tak: słodkim, jak nigdy. - 


~ A każda taka decyzia kończy- 


ła się tem, że to jedńak są nie- 
słychane rzeczy, ażeby. kobieta, 
której przystoi zajmować się 
„pełnie czem innem,  wścibiała 
nós swój w sprawy: rycerskie. 
„Kimkolwiekby ona nie była, po- 
„mijając nawet to, że wywodzi 
"się w prostej linji z rodu książę- 
"cego, że piastuje tak wysoką 
‘godność jak przełożonej zakła- 
du pod wezwaniem św.. Ducha 
Ww w Raciborzu, to jednak mimo 
wszystko nie wolno jej czynić 
„tak, jak uczyniła. A cóż'ona zro- 
biła według pojęcia burgrabie- 
go, udzieliła przytułku i schronu 
"zbrodniarzom, którzy w naibez- 
"czelniejszy sposób napadli pana 
'swego pośród ciemnej nocy na 

jego własńym zamku. A jednak 


o— a 


- Redaktor: Jóżet Ks: ażek. - 


Przy swojej niebywałej 
swadzie klarował rzecz tak, że 


- ABONAMENT  mies'ecznie „w. administrac cji wzg': WAGĘ zł 2.50: zagranica zł. 5.50. 


to wszystko jest niesłychane. I 
należy dążyć do tego, ażeby 
sprawy ryżerskie pozostawały 
zawsze jak dotąd pomiędzy ludź 
mi, którzy mają tutaj coś do po- 
wiedzenia. Powoływał się, że 


jakkolwiek często niezgoda pa- 


nowała „między nimi, to jednak 
jeżeli chodzi o byt i szacumek 
stani rycerskiego nie powinno 
nikogo zabraknąć przy głosowa 
niu, które za wszelką cenę wy- 
paść musi na korzyść szlachty. 

Tak było zawsze, tak działo 
się od wieków i tak powinno 
stać "się dzisiaj, ażeby powie- 
-dzieć z czystem sercem i Spo- 


dilwości stało się całkowicie za- 
dość. 

Wszystko to co burgrabia każ 
demu z osóbna opowiadał, po- 
pierał tysiącem przysiąg i nie- 
Zadiwianych, zdawałoby się 0- 
bietnic. Tam, gdzie sobie to mógł 
pozwolić nie poprzestawał na 
przyrzeczenia? ch, ośmielał się 
nawet grozić, że gdyby wyrok 
wypadł dla niego niekorzystnie, 
będzie on doskonale wiedział, 
ce dalej czynić wypada. Zwrta- 
cał przytem uwagę, że jest jed- 
nym z s TAMPA wład- 
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UA 
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kojnem sumieniem, że sprawie- ' 


ców w calej krainie bytomskiej 
i tarnogórskiej. 

Wszyscy ` słuchali uważnie 
wywodów burgrabi i z przyzwo 
leniem niejakim kiwali głowami. 
Aczkolwiek im się to niezupełnie 
prawdą wydawało, to jednak wo; 
leli z człowiekiem takim, jakim 
był Zaborowski nie zaczynać, 
przedewszystkiem lękali się go. 
Każdy dbał o swoją skórę i wo- 
lał się nie narażać. 

Tak postępując, rzecz wzięła 
obrót zgoła odmienny, aniżeliby 
ktokolwiek mógł przypuścić. 
Zanim nawet sądy odparte zo- 
stały sędziowie byli prawie—że 
jednomyślni. Zabórowski czuł 
się zadowolonym i nawet cień 


I 


lęku nie błąkał się po jego Spo- ; 


kojnej i zrównoważonej myśli. 
Skoro tylko burgrabia przeko- 


 nał się o tem, że może przystą-. 
pić beztrosko i z całym spoko- | 


jem do rozpoczęcia przewodu 
sądowego rozkazał trąbić na u- 
roczyste otwarcie rozprawy. 

Sam: usadowił się tuż pod ol- 
brzymim pniem lipy, pod którą 
przyroda : P E R sposób 
wykuła w skale rodzaj stołu, 0-. 
cieniając go krzewami rozlicz- 
nemi. 
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Wydaw ca: Nowy Czas w Katowicach“ 


Zaprosił rycerzy — sędziów 
do zajęcia swoich miejsc i Toz- 
kazał 


najbliższemu swemu za=- 
-usznikowi i przebiegłemu Kazi- 


mierzowi, objąć urząd herolda. = 
Na rozkaz burgrabi koło zgro- - 


madzenia zostało przez ciasny > 


pierścień służby zamkowej 
szczelnie zamknięte. 

Po trzykroć rozbrzmiały spi- 
żowe trąby. Na dane hasło po- 
częto walić w kołtły i z umilk= 
nięciem . ostatniego grzmotu u- 
niósł się przewodniczący sądu 
sam burgrabia i ująwszy leżący 
na stole miecz, przykazał mim 
wszem, wobec, milczenie. 

Gdzie przed chwilą panował 
wiełki rozgardjasz i tysiączne 
głosy mieszały się w zeładzie z 
sobą, zapanowała bezwzględna 


cisza. Wszyscy czekali z otwar 
temi ustami. Ci, którzy sądowi, | 
tylko przyglądać się mieli i słu- 


chać, jak sprawa rozstrzygniętą 
zostanie, stali w olbrzymiem 
kolisku dokoła sędziów. Morze 
głów zakołysało się, napierając 
na strażników, którzy w nad- 
ludzkim wprost wysiłku starali 


dek. 


głośnem. 
Dzięcioł, 

Szyczycie pukał miarowo 'dzio- 

bem swoim 0 spróchniałą korę, 


„zawiesił „swoją ` pracę, jak gdy- 


by rozumiejąc, że i do niego pó- 
lecenie to odnosito się. 


 Burgrabia stał pyszny na wy- ` 
i niosłości, czując się przewodm- ` 


czącym Sądu nie z własnej woli, 


ale Z polecenia najjaśniejszego : 


księcia Przemysława, | którego 
miejsce w tej chwili. zajmował. 


Trzymając dłoń na m. ECZU, któ- - 


ry był niejako symbolem wła- 
dzy, jego ostrzem. skierował do 


ziemi i według przykazanej tra- 
dycji powtórzył groźbę: swoją 0 © 


spokój trzy razy z. rzędu. ; 

'Ktoby, odważył się < zakłócić 
spokój, panujący w chwili 
poważnej, narazićby. się mógł na 


postradanie życia i na wykreśle `. 


nie z pamięci: potomnych. 

Zwracając: się: 

rozpoczął - „głosem "surowym ` 

niemile : 

ag krótkie przemówien« e: 
- (Dalszy. ciag: jutro) 


GW) 


“Druk. ¿Prasa Polska” E A 


który gdzieś na - 


tak 


do - sędziów, 2! 


w Ciszy a w: 


się utrzymać wzorowy porzą- > 


Było tak cicko, że nawet Do-. A 
sbiim lipy wydawał się czemŚ 


